Nr. 202. 


~ 

Wychodzi w dni powszednie, 

* godzinie 8 po południn z datą dnia 
następnego. 

Prennmersta z przesyłka pocztową wynosi: 
w kraju i Austryi miesięcz. 1 słr. 10 ct. 
w Niemczech . . . S z 
w inych Państwach . 2 y » 

Za zmianę ndresa dopłaca sig 20 , 

hą zależy niłoić równocnninie » będa. 
niew. szadzny SA. 
Framitaweiia ws Lwowie miesięcznie I uł, 
te kazniaje wo Kwow . . dct 
Ra prowincyi . SK. » Goch, 
Rumera z peprzednich ÓW pe © ot, 

Wmaikie DONIRSIUNIA PRYIĘATHĘ 
© naręnyynnch, tłubnoh, wiaaniadh, mabońw(:= 
stwask żałobnych, ehork. Sspisr uert 
i sabaw prywatnych, rekiamy dis balós, 

i kpaaertów, spisy mkląduk, dwe 
miestauia e ngabsob. umajemonych prred- 
maiotsoh jt. d. po Get od Wiąrcza, 


+ e 


= ———— me + 
Dziś; + | A. 15poŚ. An. Str. = | N.1lpo S.Hł 2 | 
Jutro: $ | Św. Rozalii P. g | Luppa M. 


rzegląd polityczny. 


Lwów 2 września. 
Nasza rada miejska wainteresowała się 
kwestyą opieki publicznej nad siarotami i opusz- 
ozonemj przez rodziców dziećmi; postanowiła 
WZIĄĆ udział przez delegatów w kongresie, któ 
Ty zbierze się w Peszcie dla rozpatrzenia się w 
teraźniejszym stanie tej sprawy w różnych kra- 
- Jach europejskich. Jako przyczynek do tej kwe- 
styi niech posłuży następująca opowieść. 

Zwyczajny majster szewski w Edynburgu, 
p. Quarrier zbiera teraz dowody czni 1 miłości 
swych współobywateli. Nie bogacz on, lecz 
ubogi rzemieślnik, a hołdy mu składają nie de- 
mokratyczni Jsnkesi, ale nawskróś przesiąknię- 
ci arystokratyzmem Szkoci. Oni też tylko mo- 


Eli to uczynić, oni. dotąd „stojący wytrwale | gaja w robotach kobiecych, chłopczyki prac 
przy swym klunowym ustroju, bo rzetelny ary- | jk dorośli ludzi; czężć dnia sehodxi 
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polityczny, społeczny i literacki. 
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trzeci: dał sierotom i opnezczonym dzieciom 
rodzinę. On sam był sierotą, wychował się w 
koszarach, poznał na sobie wadliwość takiej 
hodowli i całe swe życie poświęcił przeróbce 
tego systemu, Pomagala mu żona, a teraz po- 
maga córka., Bez rozgłosu i udziału społeczeń- 
stwa zaczął zrazu w swym warsztacie, a potem 
ne coraz większą skalę tworzyć kółka dzieoj, 
dobranych wedla temperamentu i zdolności. Po- 
tem na ten cel zaczęto mu nadsyłać pieniądze. 
Królowa co roku uiszcza pewien datek, to sa- 
mo czyni arystokracya. P. Quarrier lezy dzie- 
ci płci obojej w gromadki po 15, najwięcej po 
25 osób i tworzy z nich „rodziny“, zajmujące 
się tem, do czego najwięcej zamiłowania oka- 
zuje dobrana w ten sposób dziatwa, więc jedna 
kolonia trudni się rolnictwem, inna jakimś rze- 
miosłem, albo tylka nauką ; dziewczynki poma- 
UJĄ 
na zaję- 


stokratyzm czci zasługę, a dzisiejszy demokra- | ciach szkolnych. Na czele każdej kolonii stoi 


tyzm przedewszystkiem wielbi materyalne po- 
Wodzenie. Moda upiękwzania miast pomnikami 
osięgła i do Szkocyi, ale tam zamierzono ucz- 
t publicznym posągiem nie żadnego wodza 
orętnych zastępów, ani zaborcę cudzej ziemi, 
cudzych praw, lecz nieboszszkę panią majstro- 
wą Quarrier'ową, która pomagała mężowi czy- 
nić dobrze. Jednak pomnik nie stanie, bo mąż 
nieboszczki uprosił rodaków, aby zebrane na ten 
cel pieniądza oddali na instytucyę, którą on 
stworzył. Tą instytneyą jest przytułek osiero- 
conych i wystęrnych dzieci. Ciekawa jest hi- 
storya tego szewca i ciekawa sprawa, którą on 
się zajął, rozwiązawszy ją lepiej, niż to gdzie- 
kolwiek uczyniono. 

Czem więcej miast i czem większe one, 
tem liczniejsza wszędzie rzesza bezdomnej dzia- 
twy. Nie zna ona domowego ogniska, nie wie, 
CO ojciec i matka, rośnie wśród ludzi w srad- 
kowych punktach oywilizacyi dziko, a jast xa- 
wsze narażona na przykłady najgorsze, bo z 
konieczności obraca się w warstwach najbar- 


dziej do niej zbliżonych położeniem, — tam, 


„ojcdiec* i „matka“, a to jest zawsze para mal- 
seńska, odpowiednio wyksztełcona i serdecznie 
oddana swemu powołaniu Wsceyscy mieszkają, 
jedzą, modlą się i bawią rawem, iak prawdziwa 
rodzina. Skutki takiego hodowania dziatwy bez- 
domnej okazały się rnakomite, a o rozwoju tej 
instytncyi daje pewne wyobrażenie to, że war- 
tość samych tylko domków, wzniesionych przez 
p. Querriera, oceniają na milion sześćset tysię- 
cy funtów szterlingów, czyli na prawie 20 mi- 
lionów złr. A tymczasem sam p. Quarrier jest 
zawsze tylko skromnym szewoem. 

Jubileusz 25-letniej pracy jego teraz uro- 
czyście obchodzi Szkocya. Edynburg ustroił się 
we flagi. Zacnego filantropa wprowadżono do 
kościoła, gdzie ua jego intencyę odbyło się na- 


bożeństwo; potem w radzie miejskiej urządzono | oni fakt dokonany, ale trzeba go stworzyć. 


uroczyste posiedzenie, podczas którego na wie- 
czną rzeczy pamiątką spisano akt i marmuro- 
wą tablicę wmurowano w ścianę. Towarzystwa 
filautropijne z różnych krajów wysłały swych 
delegatów na tę uroczystość, więc tu dopiero 
się uwydatniła solidarność cywilizowanej Euro- 


zie nędza, rodzicielka złych instynktów. Dla- | py. Norwegia i Dania postanowiły zaprowadzić 


tego bezd omny 
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rzyszy rozwój skłonności 
„wszelkiej zbrodni. zwrócono 
uwagę i zaczęto się opiekować bez- 
atwa. Powstały dwa systemy opieki: 
zwany  „koszarowym”, i drugi — nieco 
spszy od tamtego — szkolno-koszarowy. Pierw- 
Szy kwitnie w państwach biurokratycznych, 
gdzie formulka zastępuje treść, więc w Niom- 
czech, wa Francyi i w Rosyi. Tam pubudowa- 
MO Ogromna gmachy, w których bezdomna 
anatwa, koniecznie nmundurowana, żyje jak 
żolnierze w koszarach. Regulamin domowy jest 
pedagogiem, dyscyplina urabia charaktery. To 
Jost maszynowy wyrób przyszłych obywateli. 
Spoleczeństwach, które jeszcze nie są upań- 
stwowione, naprzykład w Szwajraryi, zauważo- 
gt że taka hodowla ludzi, labo odpowiada re- 
JE socyalistycznym, jest zupełnie zła, bo 
. OgTzewa duszy dziecka, nie kształci jej i 
weca, a przecież — jak powiedział w 
Przeszłem stuleciu humanista D'Aubignó — „ono- 
rę Jest rośliną botaniczną*. Z dzieci, wy- 
l dają ych koszarowo, powstają ludzie roz- 
CAJĄCY gpołeczeństwo, albo mieszkańcy kry- 
minałów. Więc wprowadzono system szkolno- 
oszarowy. Dziatwa przez cały dzień pozostaje 
pod okiem nauczycieli lub nauczycielek, kształ: 
© swe głowy i nabywa wprawy w jakimś rze- 
Ilośle, a wieczorem wraca do koszar. tam przed 
snem tworzy gromadki i w nich dopiero nabie- 
ia Prawdziwej nauki życia: jeden opowigda, 
„sA to bywa w szynkach, inny jak się zręcznie 
radnie. Dla serca i ten system nie nie daje. 
Szkocki szewc Quarrier stworzył system 
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Feljeton literacki. 


(Dokończenie). 

s Drugim z wymienionych w tytule auto- 
row jest p. Mieczysław Srokowski. Zbiorek je- 
KO wierszy malutki, bo zawierający zaledwie 
46 niepełnych stronie małej szesnastki, ma ty- 
ui: „Chore sny“. Dlaczego chore sny? Autor 
lest zdrów, jak ryba, ale według bieżących po- 
Jęć duchy lepsze mieszkeją zwykle w wątłych 
oiałach ludzi z zepsutewi nerwami. Stąd owo 
wysubtelnienie nozuć, ich chorobliwa delika- 
tność, którą się chełpió należy, więc niechaj 
Roroa „Chora“. Ale jakie te sny są po za swoją 


pełnej l ością, polegającą rzeczywiście na zu- 
obrazem anal anemii? Oto są one roswazanym 
człowieka. zag desperacyi bardzo młodego 
ukochaną. Nie asi czy zdradzonego przez 


zucalibyśmy p. Śrokowskiemu 
gdyby był pokazał, że zrobił treścią zbiorku, 
wysoko lub nisko upada czucie to podnosi się 
zyę do wysnuwanią ex pobudza jego fanta- 
obrazów. Ale tego wszystjąge Ch i plastycznych 
rych snach*. P. Srokowski Se oe w „Cho- 
wygodniejszą, bo z góry © kg A sę 
formę półmarzeń, mógł więg e goni pia 
kolosalne. Tymozasem to, go A s Lo eg 
stu sześciu napisane stronicach, s Lor B 
dobrego pisarza dałoby się powieqzjęć adnej 
zwrotce. P, Srokowski wlecze to przez i niet 
wierszy, nudząc czytelnika mazgajstwem się 
t =, w styl. który zwykliśmy spotykać u 
zi wszystkich, którzy to ES się nazywać 
> eckiem fin de siècle tzn. znudzonym, zbla- 
wiekiem” przemęczonym, przerafinowanyn ozło- 


tego, że jedno u 


zy 70 5 j i 
jA p. Sozawając monotonię zbiorku, usiłował 
Cl tytnł 


| 


owski urozmaicić podziałem na czę- | ezyi, przejął 
ułami, W pierwszej chwili może się raz przy 


dzieciak zazwyczaj wyrasta na | u siebie system Quarriera. 


Może naszemu społeczeństwu przyda się 


g0 Ww naszych czasach ogromnemu i wiadomość o tem. 


Sanat francuski wystąpił jako trybunał 
stanu dla osądzenia spiskowców, którzy knuli 
przeciw rzaczypospolitej. „Dowody zbrodni wy- 
dobyte śledztwem, zachowywane są w tajeimni- 
cy ze ścisłością zdumiewającą we Francyi, 
gdzie dzienniki zawsze i wszystko rozgłaszały 
o sprawie Dreyfusa, a o tym spisku nic nie 
są w stanie donieść. Zapewne to dowodzi, że 
jak w dreyfusyadzie, tak i w derouledyadzie 
rrasa, a przynajmniej ogromna jej większość, 
pracuje ręka w ręką z rządem: w pierwsej 
sprawie on chciał rozgłosu najsprzeczniejszych 
wiadomości, sby powstał chaos, od którego 
wiełe ludzi już zwaryowało, a nikt nie ma ja- 
stego o rzeczy pojęcia, natomiast w drugiej 
sprawie pragnie zachować ciszę, aby się nie 
rozwinęła żadna agitacya, Więc dotąd nie nie 
wiadomo, jednakże ponieważ robiono rewizye 
u studentów, nawet u uczniów szkół średnich 
i u nich znaleziono „ważne dokumenty*, prze- 
to niezawodnie był to bardzo straszny, bardzo 
grożny i niebezpieczny dla repnbliki spisek i 
tylko taki polityczny zbrodniarz, jak osobisty 
przyjaciel księcia Filipa Orleańskiego, książe 
de Luynes, bawiący teraz z całym orleańskim 
dworem na Węgrzech, u ojca księżny orleań- 
skiej, arcyksięcia Józefa, mógł w rozmowie 
z redaktorem dziennika Etoile Belge żartować 
z „żartów gabinetu paryskiego*. Mówił on, że 
w istocie jest spisek przeciw republice, a na 
rzecz królestwa, lecz spiskowcami są dygni- 
tarze republikańscy, którzy poniżają Francyę, 
rozkradają jej majątek, gnębią religię olbrzy- 


wydawać, że to są rozmaite utwory, ale ozy- 
telnik przekonuje się niebawem. że z wyjąt- 
kiem zmian w rytmie wszystkie wiersze za- 
wierają ten sam anemiczny lament. Np. „Pre- 
ludyum* : 


W czarnym ogrojcu Życia bez promieni 
Kielich goryczy raz dłoń mi podała 
Dłoń miękka biała... 


Przez rzeczywistość darts jak przez sępy, 
Cudnej mej wiary dyis chwytam już strzępy, 
Wśród krwawych znoisk i męczarń bezdeni 
W czarnym ogrojcu życia bez promieni. 


Albo początek innego wiersza pt. „Modlitwa“ : 


Stwórco mój, tobie skarżę się jak ojcu, 
Stań się twa wola — niech krwawią mię głogi, 
Niech pozostanę do skonu w ogrojau; 


I niech zostanie dłoń błogosławiona 
Tej — która weszła w ogrojcowe progi 
Duszy dać gorycz i żar wlać do łona... 


Albo inny ustęp z „Maligny*: 


Senna maligno! Ty w młodem mem łonie 
Harpij pożądań rozrzucasz tysiące; 

Tysiąc mi wspomnień żarem w mózgu płonie 
I jej mnie usta całują płonące, 

Jej znowu senne tulą mnie ramiona... 

Senna maligno bądź błogosławiona !! 


itak dalej przez osm takich zwrotek, i tak da- 
lej przez cały tomik. Czyż to nie maniera gra- 
nicząca już z maniactwem? Niby ze względów 
formalnych nie można tym wierszom nic za- 
rzucić. P. Srokowski naczytał się mnóstwo po- 
„Jej słowa i dżwięki i doznawszy 
OŚGI, wyraził ją w tej nanczenej 
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miaj większości narodu. Ten spisek ciągle ro- 
śnie i już obejmuje niemal wszystkich tych, 
którzy się nie żywią okruchami  spadającemi 
z rządowego stołu. Są także dokumenty, sle 
ich nie mógł dostać p. Waldeck-Rousseau, po- 
nieważ one znajdują się w piersiach Francu- 
zów. „Lecz w takim razie cóż znaczy to 
śledztwo przeciw aresztowanym spiskowcom 
i ten trybunał stanu, który będzie ich są- 
dził ?“ — zapytał redaktor. „Mój panie! — 
odrzekł książe de Luynes — wszakże dawno 
już powiedziano, że przy odrobinie woli można 
z dwóch wierszy byle jakiego listu wysnuć 
prawną podstawę do skazania kogoś na gilo- 
tynę. Nie sądzę, żeby republika chciała teraz 
ścinać głowy po prostu dlitego, że prawdopo- 
dobnie najpierw ministrowie spróbowaliby na 
na swych szyjach ostrości noża; ale być może, 
że chciano czemkolwiak j choć trochę odwró” 
cić uwagę ogółu od tragipomedyi wystawionej 
na prowincyoralnej scenie w Rennes. Czy pen 
sądzi, ke Francuzi nie krytykowaliby tej nie- 
słychanej reklamy, jaka się robi dla tej tragi- 
komedyi, gdyby nie zaprzątnięto ich owym 
spiskiem i Sszopką urządzoną na ulicy Cha- 
brol ? Zobaczy pan, koniec będzie nijaki i m 
też zachowamy się obojętnie. Niech się szozę- 
śliwie odbędzie wystawa !“ 

Książe de-Luynes może przesadza, mnie- 
mając, że cała Francya już się zraziła do re- 
publiki. Sesye rad departamentalnych były sze- 
regiem deklaracyj republikańskich, a ogół na- 
¡rodu nie lubi ryzykować, więc zawsze uznaje 
to, co jest i głosuje za tą formą rządu, która 
| w danej chwili panuje. Daremnie tedy orlea- 


niści liczą na zniechęcenie się Francuzów do 
republiki. Zapewne bardzo życzliwie powitają 


Reichstadt i pacyfikacya. 


Piszą nam z Wiednia, 1 września: 

Program tegorocznych manewrów cesar- 
skich został ułożony dawno przed tragicznemi 
wypadkami w Graslicach i zanim demonstra- 


są 
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nbiegają się o godność stolicy krajowej przy- 
szłej niemieckiej prowineyi „Bojerheim*. Po- 
byt Cesarza w tych stronach w danych oko- 
licznościach posiada niewątpliwie znaczenie 
polityczne. W ostatnich tygodniach, zwłaszcza 
w prasie ozeskiej, pojawiały się pogłoski, że 
pierwotny program cesarski ulegnie zmianie 
1 że Monarcha ze względu na zaburzenia w 
niemickiej części Czech zaniecha zamierzonej 
wycieczki. W  dziennikarskiem oświetleniu 
czeskiem, cała niemiecka ludność Czech skła- 
da się x samych zdrajców stanu, prusofilów, 
wrogów państwa i dynastyj, których uśmie- 
rzyć mośna jedynie stanem wyjątkowym i sa- 
darmi dorażnymi, i którzy nie są godni oglądać 
oblicza Monarchy! W organach stronnictwa, 
które nie tak dawno temu, bo w roku 1898, 
potwornemi demonstracyami antidynastycznemi 
zmusiło przyjaznego Czechom hrabiego Tnaffe- 
go do ogłoszenia na wniosek równie im przy- 
chylnego namiestnika hr. Thung, stanu wy- 
jątkowego w Pradze, i które wtedy pozowało 
toatralnie na męczennika, podobne denuncya- 
cye działają bardzo przykro. W każdym ra- 
zie nie przemówiły ona do przekonania Mo- 
narchy. Cəsarz nie zaniechał wycieczki do 
Reichstadu. Monarcha stoi po nad stronnictwami 
Ubolewając nad wybrykami i zbrodniami rady- 
kalnych jednostek, a choćby i kółek, nie po- 
dejrzywa całej ludności niemieckiej o dążności 
antidynastyczne i antipaństwowe. Wierzy, że 
jej opozycya zwraca się wyłącznie przeciwko 
tegoczesnemu gabinatowi, względnie systemo- 
wi rządowemu, nie zaś przeciwko dynastyi i 
państwu. Przypuszczenie to jest niewątpliwie 
trafne. Stwierdza to serdeczne przyjęcie, ja- 
kiego Monarcha i następca tronu doznali w 
owych stronach. A jeżeli nawet w ostatnich 
latach dawny, lojalny nastrój niemieckiej lu- 
dności Czech uległ pewnemu przycmieniu, to 
mądrość polityczna zabrania zbytecznie to uo- 
gólniać i podnosić. Jeden z najsławniejszych 
przodków Cesarza Franciszka Józefa, Karol V, 
mawiał: „Jeżeli ludzia występują przed Tobą 
jako uczciwi i lojalni, trzeba im wierzyć, al- 


cya przesiwko $ l4-mu przybrały w półno- | bo przynajmniej trzeba postępować znimi tak, 


enych Czeshach rozmiary gwałtownych zabu- 
rzeń. Wybór Reichstadtu na główną kwaterę 


jak gdyby byli takimi i tym sposobem zmu- 
sić ich, aby się nimi stali, gdyby takimi nie 


Cesarza Franciszka Józefa nastąpił wyłącznie | byli“. Nie ułatwia to rządów, ani zabezpie- 


ze względów wojskowo-fąchowych bez wszelkiej 
tendencyi politycznej. Licha ta mieścina o 2005 
mieszkańcach swój rozgłos europejski zawdzię- 
cza li okoliczności, że syn. Napoleona I, a wnuk 
Cesarza Franciszka, „le fils de l'homme“, jak 
go nazwał w głośnej swego czasu odzie Bar- 
thólemy, otrzymał od dziada anstryackiego ty- 
tul „księcia Reichstadiu“ z utworzone na- 
prędce z cesarskich dóbr w tych stronach księ- 
stwem tejże nazwy. Starożytny, ogromny, «le 
ponury zamek reichstadtski, po czesku zakup- 
ski, sprawia raczej wrażenie przestronnego wię- 
zienia, niż letuiej rezydencyi cesarskiej. Nie 
dziw, że w tych posępnych murach gorąca du- 
sza trawionego pamięcią wielkości 1 sławy ojca 
a własnej marności młodzieńca stracila weza- 
śnie chęć i siłę do życia. Zresztą nie tam, lecz 
w pałacu Schónbrunu umarł Napoleon II w 21 
roku życia. Potam znown przez lat 2) stary 
pałac reiohstadtski świeci! pustkami. Dopiero 
po roku 1850 chorowity ex-cesarz Ferdynand, 
rezydujący zimą na Hradczynie w Pradze, 
lato «pędzał w Reichstadzie. Tam wr. 1860 od- 
wiedził go synowiec cesarski. Po raz drugi Ce- 
sarz Frauciszek Józef zawitał do Reichstadt" 
na wiosnę r. 1976, i to w towarzystwie cara 
Aleksandra II. Porozumiewano się tam wzglę- 
dem przewidywanej wojny  rosyjsko-tureckiej. 
Obecnie po raz trzeci Cesarz gości w Reich- 
stadzie, 

Geograficznie Reichstadt tworzy centrum 
czysto - niemieckiej strefy Czech pomiędzy Li- 
bercem a Uściem, któreśo dwa miasta wspól- 


formie. Ale odezuł widocznie samoistnie tak 
mało, a nauczyciele p. Srokowskiego na- 
rznoili mu razem ze słowami, których się od 
nich nauczył tyle strzępów swoich uczući my- 
śli, że tresó p. Srokowskiego zgubiła się pod 
ich nawałem. Można przeczytać cały tomik 
nadzwyczaj uważnie i nie dowiedzieć się ani 
w ząb nic więcej, prócz tego, że autor jest bar- 
dzo smutny, chory i że ma sny we śnie i na 
jawie, które wywołał w nim zawód w miłości. 
Jakim był ten zawód, co mu się śniło, tego 
p. Srokowski nie umiał powiedzieć. 

Specyalny typ przedstawiają „Barweny* 
Traktując to kuryczum jako objaw psychiatry- 
czny, możnaby chorobę taką nazwać monoma- 
mia poetica primitiva. Pana Pusłowskiego nie 
pohnął do napisania „Barwen*, nowy prąd 
w literaturze, z którą widocznie w jej pło- 
dach najnowszych nie jest obeznanym. Jest on 
zupełnie naturalnym a przyjął od drugich je- 
dynie formę sonetów, z których się składa cały 
zbiorek. Poza tem i pobudka napisania i treść 
wierszy są zupełnie saąmolstne, Jak widać ze 
zbiorku, p. Pusłowski jest sobie szlachcicera 
hreczkosiejem, rozlubowanym w koniach, ma- 
jącym duże stosunki towarzyskie, i zamaszystą 
naturę obywatela wiejskiego. Barweny są opi- 
sem zdrady żony, popełnione) na starym mężu. 
Aby odrazu zilustrować treść i rodzaj poezyi, 
przytaczamy następujący sonet: 


W młodości mojej miałem z Ukrainy 

Klacz śliczną, z której sobie mogłem wróżyć 
wietne nadzieje — dla dziwnej przyczyny 

Pod wierzchem nigdy nie mogła mi służyć... 

Nio z niej nie mogłem zrobić — bez jej winy — 

Kiedy w zaprzęgu nie dała się użyć, 

W końcu myślałem, że się do stadniny 

Przyda — nadzieją tę musiałem zburzyć. 


Zresztą pamiętam.. ach jak przyszłość blednia, 


oza przyszłości monarchii. jeżeli się rozpowsze- 
chni złanie, że Niemcy austrysecy w prze- 
ważnej części zamienili się w zdrajców stanu! 
Zresztą zbyt długo w Austryi nas wystawiano 
w tem oświetleniu, abyśmy mogli zasmakować 
w tego rodzaju denuncy:cysch! 

Polityczną doniosłość wyjazdu Cesarza do 
północnych Czech podkreśla jego konf»rencya 
z baronem Ohlumetzky”m. Nie zanosi się wpra- 
wdzie wcale na zmianę gabinetu. Niezawodnie 
Cesarz p. Chlumetzky'ego wezwał do [schlu 
w porozumieniu z hr. Thunem. Sam atoli fakt 
tej narady w przededniu wyjazdu Cesarza do 
R:ichstadtu jest ważuym symptomatem. Swiad- 
Gzy on, że Monarcha nie przestał myśleć o pa- 
oyfikacyi, o pokojowam załutwieniu zatargu, 
który ubezwładnia państwo. S wiadszy też, że 
zalecany raz po raz przez awanturników poli- 
tycznych śroiek zamachu stanu en gros lnb 
en datail nie przemawia wcale do przekonania 
uczciwego Monarchy. Gdyby się zamosiło na 
zamach stanu. z pewnością Cesarz nie wzy- 
wałby na naradę p. Chlumetzky'ego. Oszywi- 
$cie ma on się podjąć roli pośrednika pomię- 
dzy rządem a opozycyą Możemy ubolewać, że 
taki pośrednik nie wyszedł, jak w Węgrzech, 
z szeregów większości parlamentarnej. Skoro 
go jednak nie dostarczyła większość, Cesarzo - 
wi nie pozostawało, jak szukać go po drugiej 
stronie. Sama możliwość układów wprawiła w 
wściekłość tych, którzy wszelkie swe rachuby 


Rundschan. Natomiest my Polacy nie mamy 
żadnego powodu sprzeciwiać się ewentualnemu 
pośreduictwu p. Chlumetzky'ego. Ani jsko mi- 
nieter handlu w gabinecie ks. A. Auerspesga, 
ani jako prezydent Izby poselskiej od r. 1893 
do 1896, nie dostarczył nam żadnego powodu, 
abyśmy go uważali jako naszego przeciwnika. 
Owszem, niejednokrotnia głośno zaznaczył swe 
sympatye dla naszego narodu. Nie możemy 
przecież na ludzi patrzeć wyłącznie przez oku- 
lary obce, czeskie, czy inne. Pierwszem pyta- 
niem dla nas powinno być zawsze tylko to: 
jak się ktoś zachowa! lub zachowuje wzgledem 
naa? Według tego powinniśmy go sądzić, a z 
tego punktu widzenia p. Chlumetzky w wyż- 
szym stopuiu zasługuje na naszą sympatyę, niż 
niejeden z polityków, zasiadających w szere- 
gach większości, np. taki dr Edward Gtregr, 
który 5 lat temu obrzucał Polaków w Radzie 
państwa obelgami ! s : 

Kwestya liberalizmu czy konserwatyzmu 
nie wchodzi tu wcale w grę. Opozycya nie- 
miecka, która obejmuje tak zaciętych wrogów 
liberalizmu, jak stronnictwo Luegera i klub 
niemiecko-narodowy, nie jest obozem liberal- 
nym, jak większość, w której zasiadają młodo- 
czesi nie jest obozem konserwatywnym. W ko- 
łach młodoczeskich, w redakcyi Narodnich Di- 
stów obudziłoby to śmiech homeryczny, gdyby 
ktoś tych panów zschciał zaliczyć do konser- 
wstystów ! Liberaley p. Chlumecky jest sta- 
nowczym konserwatystą w porównaniu z ca- 
łym szeregiem posłów prawicy, począwazy od 
Edwarda Gregra aż do dr. Farjanczyca ! Tu 
nie chodzi o walkę konserwatyzmu z libera- 
lizmem, lecz o spór czesko-niemiecki. Czy nasz 
interes narodowy pozwala na to, abyśmy wspie- 
rali wszystkie roszczenia Czechów, chociaż ten 
spór nietylko ubezwładnia parlament, ale za- 
graża ubezwładnieniem i rozbiciem państwa ? 
Oto pytanie, które zasługuje na sumienną roz- 
wagę! Przesadny czechofilizm B outrance, gra- 
sujący obecnie w Krakowie, musiałby z oga- 
sem sprowadzić zupełne wykolejenie naszej po- 
lityki narodowej. Czechofilizm ten nie uwzglę- 
dnia żadnych faktów. Z okoliczności, że od r. 
1879 do 1891 istniał sojusz Koła z klubem sta- 
roczeskim, wywodzi on jakąś zasadniczą unię 
czesko-połską i potępia z góry wszelkie usiło- 
wania jakiej takiej emancypacyi z pod wyłą- 
cznych wpływów czeskich. Ale od r. 1879 do 
1891 sojusz Koła z klubem staroczeskim dla- 
tego umożebniał prawidłowe rządy, ponieważ 
klub staroczeski pomimo młodoczeskiego tem- 
peramentu dr. Riegera, ulegał jednak wpływom 
Taaffego, Grocholskiego i Hohenwarta, a za- 
tem był czynnikiem umiarkowanym. Po za- 
warciu „stosunku przyjaznego* pomiędzy Au- 
stro-Węgrami, Niemcami i Rosyą na zjeździe 
berlińskim r. 1872, hr. Andrassy w delegacyi 
węgierskiej usprawiedliwiał tę kombinacyę me- 
todą, używaną w Indyach celem ułaskawienia 
dzikich słoni. Tam dzikiego słonia stawiają 
pomiędzy dwoma już ułaskawionymi. Klub 
staroczeski pomiędzy Kołem polskiem a klu- 
bem hr. Hohenwarta „ułaskawił* się: to sta 
nowiło podstawę rządów Taaffego. 

Owej kombinscyi nie rozbili Polacy, jak 
to teraz zdsją się przypuszezań niektórzy bar- 
dzo młodzi politycy, lecz rozbili ją w r. 1991 
młodoczesi. pozbawiwszy staroczechów manda- 
tów i powracając na nową sesyę Rady państwa 
r. 1891 jako stronnictwo stanowczo opozycylne 
i radykalne, z programem, na który nie mógł 
się zgodzić ani Taaffa, ani Hohenwart, ani Ja- 
worski, bo ten program dążył do zupełnego 
przewrotu legalnych stosunków, a w każdym 
razie uniemożebuiał wszelką normalnę pracę 
parlamentarną. Jeżeli więc od r. 1879 do 1891, 
dzięki umiarkowaniu klubu staroczeskiego, ule- 


budują na walce i powszechnyja rozstroju, a | gającego wpływom Koła polskiego i klubu Ho- 
więc zarówno Narodni Listy, jak Ostdeutsche: henwarta, były możliwe prawidłowe rządy, to 


Lubiąc mnie rżała, gdy drzwi otworzono 
Stajni przedemną — jakżeby bezwiednie 
Czułą mą krzywdę... i była pieszczoną 

To wszystko dziwną kryło przepowiednię... 


m 


Ten sam los spotkał mię z mą młodą żoną. 

To przecież świetne. P. Pusłowski nie 
wiele namyśla się, czy coż może uchodzić za. 
poetyczne czy nie. Braknie mu rymu więć 
kropnie sobis zdanie w nawiasie, a już to po- 
równanie żony z klaczą jest wprost niedości- 
gnionem. W tem rzeczy wiście przebija się indy- 
widualność tak wyruźnie, że oo jak co, ale 
szczerości jej podejrzywać nie można. Z iście 
pierwotną naiwnością maluje p. Pusłowski przej- 
ścia zdradzonego mężn. Nie dobiera słów, rąbie 
nimi od ucha, gdy jest zły, pieści,gdy się roz- 
rzewnia, a wikła i plącze, gdy się zapuści 
w głębie filozofii tzw. chłopskiego rozumu. 
Przytem lubuje się p. Pusłowski w szerokich 
epickigh porównaniach Nie wszystkie ona są 
równe lub podobne do tego, któresmy przyto- 
czyli, Kto czytał kiedy dzieła tzw. matoidów 
z rommitych dziedzin wiedzy, ten zauważyć 
musiał zapewne, że obok dziwactw i śmieszno- 
ści trafiają im się rzeczy bardzo nawe: wzru- 
szające. I tak np. p. Pusłowski mówiąc o do- 
mach szlacheckich, nawiedzonych  nieszczę- 
ściem, pisze : 


Te domy jak cmentarze Przeszukaćby trzeba, 

Tam pod krzyżów mogilnych lasem wzrosłym 
» [tłumnie 

Zastęp cały spokojnie sądu oczekuje; 

A od czasu do czasu tylko się znajduje 

Straszne ciało zmarłego obrócone w trumnie, 

I zastygłe w rozpaczy plecami do nieba. 


Gdyby nie prozaiczności i śmieszności 
wyskakujące co chwila, możneby myśleć, że 
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czyta się jakieś utwory z czasów, gdy poezya 
olska była jeszcze w powijakach. W tonie jest 
jakaś archaiczność i szerokość wysławiania 
taka, jakiej potrzeba zawsze, gdy się myśl ja- 
kąś po raz pierwszy wyraża na piśmie. P. Pu- 
słowski pisze też tak, jakby bardzo mało przed 
nim istniało poetów i pod tym względem sta- 
nowi on kontrast do dwóch poprzednich autorów. 
Wszyscy trzej .oni ważni są jako przy- 
klady, do czego doprowadzić moża teorya zu- 
pełnego wyswobodzania i uznania każdej indy- 
widualności. lm większa ona i im potężniejsza, 
tem więcej w sobie ogarnia, tak. że można 
twierdzić, iż idealna jakaś indywidualność by- 
laby zupełnie przedmiotową. Ale zastrzedz się 
nsleży przad tem. jakoby każda misła prawo 
o równego uznania w poezyi. Pokazaliśmy tu 
trzy. Jedna z nich nagina zdobyte formy do 
ciasnego kołą swoich dziwactw, druga cała 
wyczerpuje się w naśladowaniu, trzecia nie 
mając wcale form gotowych potworzyła here- 
zye poetyckie, należące po większej części do 
dziedziny mimowoluej humorystyki. Przytoczy- 
liśmy jewszystkie razem z tą jeszcze myślą 
ukrytą, że pierwsi dwaj stanowią jakby przejście 
do trzeciego. a raczaj do trzecich. Czyż bowiem 
wszcząte w poezyi orgie indywidualności nie 
wytworzyły już podobnych do p. Puslowskiego 
poetów? Ta tylko między nimi różnica, że on 
swoje dziwolągi popełnin szczerze i starych 
form nie ma, a oni je odrzucają w myśl 
teoryi o wyzwoleniu indywidualności. Ala dzi- 
wolągi popełniają i oni i muszą je popełniać, 
bo na indywidualność ich składa się zbyt wy- 
paczona w jednym kierunku organiznoya du- 
chowa. Przez tamtych dwóch prowadzi naj- 
prostsza droga do utworów naszych najmłod- 
szych, tych arcydzieł wyzwolonej indywidual- 
ności. Stanisław Womela. 
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stąd wcale nie wynika, aby się stały możli- 
wemi na podstawie większości, którą kierują 
młodoczesi i któraby we wszystkiem popierała 
ich roszczenia. Ostatnie trzy laia dostatecznie 
wykazały tę nicmiożliwość. Najgorętsza zaś 
przyjażń dla Czechów nie powinna zacierać tej 
prawdy, że nam więcej zależeć musi na zabez- 
pieczeniu przyszłości „ustryi i usunięciu zło- 
wrogiej niemocy, w którą popada, niż na 
utrzymaniu rozporządzeń językowych bar. Gaut- 
scha! Własnie teraz znowu pono nadchodzi jedna 
z tych chwil, w których jesteśmy zmuszeni 
sumiennie rozważyć, czy nam wolno podpo- 
rządkować nadal nsjdonioślejsze własue inte- 
resa młodoczeskiemu uporowi? 


Proces Dreyfusa. 


(Telegramy Przeglądu). 

Rennes 1 września. Po przesłuchaniu sta- 
jennego Germaina, który miał rzekomo widzieć 
raz Dreyfusa na manewrach niemieckich w 
Milhuzie, zabrał głos Dreyfus i oświadczył, 
że do r. 1887 był wszystkiego dwa razy na 
urlopie w Milhuzie. nie brał jednakże nigdy 
udziału ani oficyalnie ani półoficyalnie w nie- 
mieckich manewrach, ani też nigdy nie jadał 
z niemieckimi oficerami. 

Następni świadkowie, właściciel stajni 
Kuhmann i major Jufreville zaprze- 
czyli zeznaniom Germaina. W szczególności 
Jufreville stanowczo zaprzeczył, jakoby w reku 
1897 pokazał Germainowi Dreyfusa w Paryżu, 
którego wtenczas jeszcze wcale nie znał. 

Świadek fabrykant Villon zeznaje, że 
słyszał pewnego raxu w Berlinie rozmowę 2 
oficerów niemieckich, z których jeden oświad- 
czył, że oczekuje planów mobilizacyjnych od 
Dreyfusa (poruszanie). : 

Komisarz Fis cher zeznaje, że w swoim 
czasie zginęły akta pewna .w szkole pirotech- 
nicznej w Bourges, że jednak podejrzenie nie 
padło nigdy na Dreyfusa. d 

Następny świadek porucznik Bernheim 
opowiada, że Esterhazyemu pożyczył był roz- 
maite dokumenty, dotyczące artyleryi, że je- 
dnak nigdy nie mógł od niego doprosić się 
ich zwrotu. 

Swiadek, były kapitan artyleryi Bru- 
yóre zeznaje, że w roku 1994, był w Chalons 
i widział typ armaty „Nr. 120 court“, który dla 
wszystkich oficerów był dostępnym. Świadek 
powiada, że w maju 1394 pojawił się nowy 
podręcznik strzełania, że go wydrukowano w 
wielkiej liczbie egzemplarzy i rozdzielono po- 
między oficerów, było wiąc bardzo łatwo taki 
podręcznik dostać. (Jak wiadomo, w bordereau 
jest wzmianka o wydaniu Niemcom takiego 
podręcznika). 

Swiadek kapitan Leroud zapewnia, że 
w r. 1694 armata „129 court“ nia znajdowała 
się w Chalons. i 

Jenerał Roget prosi o głos, a polemizu 
jąc z wywodami Bruyórea, przypomina, iż 
Bruyera napisał w bardzo gwałtownych wyra- 
zach list do Cavaignaca, w którym prosił go o 
udzielenie mu dymisyi, twierdząc. że jest wsty- 
dem być oficerem armii francuskiej. (Wielkie 
poruszenie). 

Janerał Deloye oświadcza, że prezydent 
republiki udzielił dymisyi Bruyerowi ze wzglę- 
dów służbowych. 

Bruyóre protestuje energicznie przeciw 
twierdzeniom Rogeta co do owego listu — za- 
ręcza, że w owym liście nie mówił wcale o ca- 
lej armii francuskiej, tylko o pewnych osobi- 
stościach. Na żądanie Laboriego pismo to zò- 
stanie sądowi przedłożone. l 

Następny świadek kapitan artyleryi Ca r- 
volho zeznaje, że nie przestrzegano żadnych 
prawideł ostrożności celem utrzymania tajemni- 
cy manewrów. Armata „Nr. 120 court’ była 
dla w-zystkich oficerów dostępna, wygłoszono raz 
nawet o niej publiczny wykład, również podrę- 
cznik do strzelania od r. 1304 znajdował się 
wszędzie w licznych egzemplarzach i nie tru- 
dno go było dostać, zresztą nie przywiązywano 
do tego podręcznika w Niemczech żadnego 
znaczenia. Przy końcu swych zeznań świadek 
przedłożył drukowany egzemplarz owego po- 
dręcznika. Labori odczytuje pismo niejakiego 
Corninque. który oświadcza, że w pokoju 
ajenta B. w obecności ajenia A. odpisał podrę- 
cznik do strzelania. 

Labori zapytuje, czy major Lauth sły- 
szał o tem, że ajent Corniuque chciał dopuścić 
się wymuszenia. 

Prezydent Jonaust wie dopuszezą tego 
pytania. 

Labori. Pan prezydent nie dopuszcza 
żadnych nieprzyjemnych pytań. (Poruszenie). 

Nastąpiła bardzo żywa wymiana słów 
między prezydentem a obrońcą Laborim. 

Komisarz rządowy Carriére uskarża 
się, że obrońcy każdego czasu otrzymują głos 
podczas, gdy jemu prezydent głosu odmawie. 

Prezydent Jouaust do Carriere'a: Dość, 
nie mów pan dalej. 

Następny świadek jenerał artyleryi S e- 
bert oświadcza, że uważał za swój obowią- 
zek zjawić się tu i złażyć zeznanie, bo sądził, 
że może przyczynić się do naprawienia omył- 
ki sprawiedliwości, popełnionej w roku 1894. 
Sebert wyraża zdanie, że bordereau jest dzie- 
łem człowieka niskiej inteligencyi; zawarte w 
bordereau frazesy dowodzą zupełnej nieznajo- 
mości zawodu wojskowego. Jeżeli się autor- 
stwo tego dokumentu przypisuje oficerowi, to 
w każdym razie nie może to być oficer arty- 
łeryi. Świadczą o tem rozmaite fałszywe wy- 
razy, niemniej frazesy obcokrajowe, które się 
znajdują tylko u Esterhazy ego. Świadek wy- 
kazuje, że nota dotycząca Madagaskaru może 
posiadać dla Niemiec tylko bardzo małą war- 
tość. W ciągu swych długich wywodów Se- 
bert przychodzi do stsnowczej konkluzyi, że 
bordereąu nie jest pisane przez oficera arty- 
leryj. Świadek przekonany jest o niewinności 
Dreyfusa i kończy temi słowy : „Jestem szczę- 
śliwy, że mogę choć w cząstce przyczynić się 
do dzieła rehabilitacyi, które wy Panowie 
sędziowie tak sumiennie spełniacie, będzie 
to dzieło uspokojenia, które krajowi przy- 
wróci jedność i zgodę*. (Długotrwałe po- 
ruszenie“), 

„ Po przerwie, jenerał Sebert w dalszym 
ciągu składa zeznania i zwalcza system Per- 
tillona — wyraża ubolewanie, że kapitan Va- 
lerio popiera ten, zdaniem jego, zupełnie fał- 
szywy system i że go broni. 

Bertillon żąda głosu ale prezydent mu 
go odmawia. | 

Z kolei major Ducros oświadcza, że 
Drezfusowi często chciał dawać informacye 
dotyczące jego armaty, lecz Dreyfus nigdy tych 
ny"g nie przyjmował. Powstaje na to Mer- 


mówił, została przez miuisterstwo wojny od- 


i rzucona, nie mogła mieć zatem dla Dreyfusa 
znaczenia. 
Następny świadek major 


zeznaje również korzystnie dla Dreyfusa. Zaj- diego, 


mnje się szczególnie techniczuemi wywodami, 


dotyczącemi armaty i szrapmeli. Hartmann kszona o 5 osób, a dyrygować nią będą PP. | 


Hartmann ści wystawione zostaną opery : 


PRZEGLĄD z dnia 8 Września 1899. 


W operze spiewać będą już zakontrakto- 
wani pp. Bandrowski i Myszuga — a z nowo- 
„Otello* Ver- 
Masseneta, ze wznowienń : 


„Werther“ I 
Orkiestra powię- 


„Prorok“ i „Fra-Diavolo*. 


jest zdania, że w ogóle nie może tu być mo-' Jarecki, słomkowski, antraktami p. Wroński. 


wy o arimacie 120 krótkiej, lecz o armacie 120 ; 
1] 


długiej. 


Ponieważ część wywodów Hartmana nie | 


kwalifikuje się do 
niu jawnem, przeto ną uwagę komisarza rzą- 
dowego świadek będzie w dalszym ciągn ze- 
zpawał na rozprawie tajnej. Hartmann wczoraj 
dowodził, że bordereau absolutnie nie może 
pochodzić od oficera artyleryi, a w każdym 
razie nie raoże być dziełem Dreyfusa. 
Na tem posiedzenie zamknięto. 


List do Redakcji. 


(W sprawie złej gospodarki miejskiej). 
Otrzymujemy od jednego z obywateli m. 
Lwowa następujący list: 
Wielmożny Panie Redaktorze! 
Uzupełniając ogólnikowe zarzuty przeciw 


ta jest zła. x 
W ulicy „Soknła*, długości 145 kroków, 
układano we wrześniu r. z, kanał betonowy. 


zostawiono nieuporządkowaną do 


cie pół dnia, odjechała w inną stroną. Równo- 
cześnie przybyło dwudziestu robotników, ze- 
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doły po wybranej ziemi. 


a na miejscu „szlag cię trafi!* 


jak i swych współobywateli interesie, tego ro- 
dzaju trwonienie grosza, ciężko zapracowanego, 
podawać do publicznej wiadomości, — może 
w ten sposób choć w części naprawi się złe, 
zakorzenione tak głęboko we lwowskim urzędzie 
budowniczym. 


miesione będą dodatki do podatków. B. 


Teatr hr. Skarbka 18991900. 


Za 
Ludwik Heller, wzmocnił i tak już bardzo li- 


NA 


re poanvgażował bądź w Warszawie, bądź w 
Krakowie. Niektóre z tych sił zaliczają stę do 
pierwszorzędnych. Nadto ułożył sobie bardzo 


tycznych, a między nimi słynne działo Suder- 
mana „Johannes“ i parę nowych wielkich opar, 
a pomiędzy tem mnóstwo mniejszych nowych 


utworów — mniejszych w znaczeniu tem, że 
mniej głośnych, chociaż będą to utwory kilku- 


aktowe, wypełniające cały wieczór — nadto 
wszystkie nowe utwory polskie i wszystkie 
lepsze ntwory francuskie i niemieckie. Będzie- 
my więc mieli sezon teatralny bardzo ożywio- 
ny, a miłośnicy sceny doczekaj? się niejednej 
prawdziwej biesiady artystycznej. Oto szezegó- 
łowy wykaz: 

Personal dramatu i komedyi na sezon bie- 
żący przedstawia się, jak następuje: panowie 
Antoniewski, Bielecki, Chmieliński, Feldman, 
Fiszer, Gamski, Hierowski, Huget, Jasielski, 
Jaworski, Knake-Zawadzki (nowoangażowany 
z teatru krakowskiego), Kliszewski, Kwiatkie- 
wicz, Modzelewski, Nowak, Neuman, Recheń- 
ski, Rożański, Wolański, Walewski. Wostrow- 
ski, Wysocki, Zejdowski (komik charaktery- 
styczny, nowoangażowany z teatru „Rozmaito- 
sci“ w Warszawie). Panie: Cichocka, Czarliń- 
ska, Chmielińska (nowcavgażowana), Gostyń- 
ska, Jankowska, Kwiecińska, Lasocka, Modze- 
lewska, Nałęcz, Ordonówaa (liryczna bohater- 
ka, nowoangażowena z teatru łódzkiego), Ogiń- 
ska, Różańska, Rybicka, Zapolska (nowoanga- 
żowana z teatru krakowskiego). 

Repertoar: Z dziedziny dramatu iko- 
medyi oprócz wznowień wartościowych dzieł 
dawnych, jak: „Juliusz Cezar“ Szekspira, 
„Faust“ Goethego, „`“ esele Figara" Beaumar- 
chaisa i t. p, wystawione będą następujące 
oryginalne nowości: „Karykatury“ Kisielew- 
skiego, „Buat Napierskiego“ Jana Kasprowicza, 
„Zaczarowane koło* Rydla, „Błędne gwiazdy“ 
Wł. Lewickiego, „Syberya* Zapolskiej, „Wiel- 
kie figury* Walewskiego, „Scigane* Jaroszew- 
skiego i inne. Z utworów tłumaczonych dane 
będą: „Johannes“ Sudermana, „Ligie* Barreta, 
„Koledzy szkolni“ Fuldy, „Colinette“ Lonotrie 
i Martin, „Córki pana Dupont“ Brieux, „Panna 
Moraset* Legendre, „Miejsca kobietom* Henne- 
quina i Valabregue, „Robespierre“ Sardou, „Ma 
Bru“ Carr: i Bilhand, „La Culotte“ Sylvaine, 
„Le Torrent“ Donnaya, „Potęga ciemnoty* Toł- 
stoja. oraz inne nowości, jakie się w tym cza- 
sie pojawią. 

Do personalu operetkowego przybyli na 
i stałe: Helena Schupówna, Róża Rapacka, He- 
|lena Miłowska, A. Stypkowski (bas buffo) i W. 
Kozłowski (tenor). Z nowości operetkowych 
dane będą: „Lalka“ Audrana, „Ekscelencya* 
Heubergera, „Niewolnik grecki“ Jonesa, „Żoł- 
nierz królowej Madagaskaru* przerobiony przez 
A. Kiczmana na operetkę, z muzyką Kuczkow- 
skiego. Ze wznowień pójdą: „Noc Wenecka“ 
Straussa, „Donna Juanita“ Soupego, „Mikado“ 
Sulivana, „Maskota* Audrana, „Orfeusz w pie- 
kle“ Offenbacha i inne. 

Chór powiększony będzie do 70 osób. 
Do baletu oprócz panny Bogdanowicz 1 p. Sol- 
nickiego angażowano 6 osób nowych z baletu 
warszawskiego, wśród których jest znakomity 
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wygłoszenia na posiedze- ; 


Z IETAJIZOWRZA. 


Z podwawelskiego grodu piszą :_ i 
Spotkaliśmy sią nieraz ze zdaniem, mię- 
dzy innemi głoszonem chętnie i przez Ju- 


[liana Klaczkę, że gdy iune miasta w lecie 


i 
1 
i 
i 


| dodaje. 


| 


| 
i 
| 
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| 


| 
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d 


| 
| 


pobiegliwy dyrektor naszego teatru, p. | utratę wiary w ludzi“. 


f 


| 
| 


praktycznie program na cały sezon zimowy. | dliwych doszło 
Wystawi więc kilka wielkich ntworów drama-, mego moralnego zmysłu. Ale niestety! do- 
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Niedobór gminy w roku zeszłym, zdaje |rzyszące mi dziecko wskazeło na nie z przera- 
mi się, wynosił 200.000 zł, w bieżącym roku | żeniem. mówiąc: „Może tam w tej chwili kra: 
z pewnością się powiększy, a wskutek tego pod-|dną!* To znamienne słowo dziecięcia daje 


bywają nieznośne, Kraków, przeciwnie, sta- 
je się wtedy i 'najpiękniejszym 1 nejprzy- 
jemniejszym. Nigdy tu bardzo głośno nie 
bywa, a jednak ostateczne uciszenie i opu- 
stoszenie dziwnie przystaje i jakoby uroku 
+ 

Pamiętać należy, iż Kraków jest przede- 
wszystkiem ogniskiem naukowem, siedliskiem 
szkół przeróżnych, siedzibą mistrzów i uczni, 
A więc zaledwie z końcem lipca ustaje ży- 
cie uniwersyteckie, rozpraszają się w różne 
strony tak profesorowie jak i słuchacze. Już 
wszelako z początkiem  wrześnią nastaje 


gospodarce miejskiej, umieszczona wa wezoraj- | ruch gimnazyalny , powrót z wakacyj stu- 
szym Przeglądzie, przytaczam fakt następujący, | denckiej rzeszy, a jednocześnie tędy prze- 
który wykazuje, do jakiego stopnia gospodarka | ciągają istne gminoruchy wracających z wód 


galicyjskich 1 x Zakopanego pielgrzymów 
zdrowia. 


Jeden więc sierpień zostaje miłośnikom 


e go- 


mal qui punit, et non de celui qui souille (Bóg 
stwarza tylko to złe, które bywa karą, a nie 


słów O'Connella: The extremity of mam is the 


że to gwałtowna 
ne, na' wskróś 


ko najtrudniej odzyska, oto wzajemny szacunek 
i zaufanie. Nikt nikomu nie wierzy 1 nie za- 
wierzy na długo. » 
Któregoś dnia, przechodząc obok jednego 
z naszych zakładów finansowych, ujrzałem w 
jednem z okien zapóźnione światełko. Towa- : 


' 
i 


| 


miarę sytuacyi, głównie z tej strony demora- | 
lizującej i groźnej, bo jak powtarzał kardynał | 
Wiseman: „Po utracie ufności w Boga, nie: 
może być dła człowieka sroższej klęski nad 


i 
i 


Dla sanacyi społeczeństwa potrzebaby ; 


. . . . , 4 . 
czny personal raszej sceny nowemi siłami, któ- | przedewszystkiem zerwać z tradycyą „złego | 


miłosierdzia”, nawykłego osłaniać u nas i wi- | 
nę i winowajcę przed słusznem potępieniem i' 
karą Systematyczne zamazywanie spraw wsty- | 
bowiem do zatracenia sa- 


póki niedołęztwo pozostanie główną kwali- | 
fikacyą do zajmowania naczelnych stanowisk, | 
nie można się chyba spodziewać ożywozej | 


przemiany. 


skiem. Wobec atoli smutnych okoliczności 1; 
położenia krajn, wobec braku odpowiednich ; 
funduszów, umyślono rzecz zamknąć w grani- | 
cach odpowiedniej chwili obecnej skromności i 
powagi. Ani tedy nie będzie tak licznego jak ; 
zrazu zamierzano zjązdu, ani też historycznego | 
pochodn i zewnętrznych blasków i blichtrów. | 
Skoncentrowany obchód głównie zamierza się 
oprzeć na podwalinach własnej pracy. W niej | 
też szukają przygodnej pociechy na dzisiejsze 
zgryzoty nauczyciele i uczniow)e starej szkoły 
Rzekłbyś hasło umierającego Septymiusza Se- 
wera, który centuryonowi, przychodzącemu po 
codzienne rozkazy, rzucił słowo: Laboremus!, | 
obranem zostało za dewizę tych lat, poświęco- | 
nych pamiątkom pięćsetnej rocznicy najpierw- | 
szej naszej naukowej instytucyi. Ustała niemal | 
wspólność życia, zniknęły towarzyskie stosunki | 
wśród ogólnego zapracowania. Na razie wskaż- | 
my choó kilka zapowiedzi idących plonów. 
I tak: profesor Kazimiera Morawski rozpoczął | 


już druk swej historyi uniwersytetu, owoe wie- : 
ks. dr. Pawlicki kończy swą | 

Stanisław hr. Tar- | 
tomowej historyi li- | 
teratury polskiej, która szybko postępuje ua- į 


loletnich znojów, . | 
historyę filozofii greckiej, 
nowski zabrał się do kilko 
przód i będzie jednym z kwiatów bujnego Ju- 
bileuszowego żniwa. Profesor Ulanowski i ks. 
Fij: łek dokopują się coraz to nowych skarbów 
archiwalnych z tą genialną intuicyą, która ieb. 
poszukiwaniami kieruje. Ks. Maryan Morawski 
rozpoczął dłuższą pracę o Świętych obcowaniu, 
poruszającą ideę solidarności, która za dni na- 
szych tak się rozszerza, % która tkwi w do- 
gmacie wiary, nawiązującym żywych i zmar- 
łych w jedną łączność miłości i zasługi Prze- 


Śliczny wstęp do tego dzieła znalazł się w je-| 


dnym z ostatnich zeszytów Przeglądu powsze- ; 
chnego +9 . rl 
Profesor Creizenach kończy swą historyę 
dramatu, która już pozyskała sławę europej- 
ską. We Lwowie profesor Wojciechowski do- 


pełnia i 'uzupełnia swą prześliczną pracę o | 


Wawelu, którego dzieje odtworzył na podsta- 
wie źródeł i szczegółowych badań. Ulubiony 


4 ooo r - . + 
sławnego chrześcijańskiego archeologa Rossiego 


uczeń i następca, ks. Bilczewski, „po uczonej 
księdze o Kucharystyi, którą witaliśmy na 
tem miejscu, dłuższą pracę poświęca rozwojowi 
idei rzymskiego Primatu. Jednocześnie przy- 
puszczać się godzi, iż jego katakombowe i 
epigraficzne studya zawiodą go do opracowa- 
nia z kolei wszystkich Sakramentów w świe 
tle pierwotnej ikonogr:fii, epigrafiki i pomni- 
ków. Oto bowiem po wspaniałej księdze, po- 
święconej Eucharystyi, zjawia się drobna roz- 

rawks o małżeństwie w pierwszych wiekach 
chrześcijaństwa. Rzecz przedziwna i prześli- 
czna, zacieśniona w szczupłych ramach wyda- 


i a t tancerz p. Sachs i świetna tancerka, była pri- | wnictwa przeglądowego, a budząca Życzenie 
cier i twierdzi, że armata, o której Ducros | mabalerina opery pragskiej, ostatnio warszaw- | większego jej rozszerzenia za pomocą tylu 


skiej, pani Staszko. 


pięknych napisów katakumbowych, wyjeśnia- 


Tyle | 


| mił to bardzo niachętnie.* Prz 


i 


jących pojęcie miłości i wspólnegoj życia u oj- 
ców naszych w wierze. A. więc przedewszyst- 
kiem żona, to conserva, spólsłużebnica Chry- 
stusowa, conlaborana — spółpracownica w dzie- 
le zbawienia, Wśród wielu uderzających napi- 
sów, które przyt czył ks. Bilczewski, uderzył 
nas głębokiem znaczeniem jeden, opiewający, 
iż pożycie małżonków było sine alterutrum 
animae laesionem — bez zobopólnej krzywdy 
dusznej. Już na pierścionkach Ślubnych często 
się spotyka zawołanie katakurabowe:  Vivatis 
in Deo! Zona zaś nie rzadko opatrzoną bywa 
na grobowych napisach zaszezytnym tytulem: 
laboriosa, operosa. Gdyby nasze feministki bar- 
dziej się w tych wzniosłych rozpatrywały pa- 
miątkach, możeby zmieniły kierunki i zamiast 
się rwać do zewnętrznej, marnej i zawodnej 
dla kobiet dzialalności, po dawnemu, po chrze- 
ścijańsku zasługiwałyby sobie na najwyższą 
pochwałę, streszczającą zadanie niewieście w 
dwusłownej, także kstakumbowej epigrafi : 
Domi mansit. 

Ale od jubileuszu uuiwersyteckiego do 
katakumb daleke, droga, a czas wrócić do uro- 
czystości. Już i poeci rwą się do uświetnienia 
obchodu. Słyszymy, że jubileusz dzieła i funda- 
cyi Jadwigi wzbudza już dramatyczne utwory, 

| które zapawne będą przedstawione podczas uro- 
czystości przyszłorocznych. Deotyma i Lucyan 
Rydal dostarczą scenie naszej paru dramatów. 
Słowem, wszędzie panuje ożywienie ducha i 
podniecenie pracy na cześć tej kulturalnej ro- 
cznicy, która i za granicą budzi żywy interes, 


| 
| 


Po ułożeniu tego kanału, ulicy naturalnie nie | krakowskiej samotności. W tym atoli roku | g sprowadzi niewątpliwie udział oboych ucza- 
szutrowano, tylko ją ziemią przysypano i po- | mniej ona dogadzała duszom znękanym «mu-|nych w święcie jednej z najstarszych w Euro- 

lipcą b. r ;tnemi z ostatnich miesięcy wrażeniami. ; 
Z końcem lipca zacząto układać podkład ka- i się biedy i brudu gromadziło dookoła, tyl 
mienny pod szutrowanie i nasypano szutr. Ro |ryczy wypić przyszło, na tyle ruin materyal- | 
bota trwała okolo pięciu tygodni. Wczoraj, t. j.| nych i moralnych patrzeć zbliska wypadało, 
31 sierpnia rano o fmej godzinie zajechała | że świeża powódź, która rozmiarami wszelkie 
maszyna parowa do ugnistania szutru i po|inne przeszła, zamieniając Kraków na Wene- | 
kilkurazowem przejechaniu ulicy stanęła o go-j cyę, Oraz klęski elementarne gprzysparzające 
dzinie Smej wraz z ludźmi i stała na miejscu | nądz bez liku, wydały nam się być najlżej- 
bezczynnie do godziny lszej w południe, cze- | szemi z nieszczęść tegorocznych! Bo jak słu- 
kając na przybycie inżyniera, poezem po stra- |sznie powtarzał de Maistre: Dieu est l'auteur du | smutkach i goryczac 


pie wszechnie. Mianowicie świat słowiański 
niewątpliwie uczestniczyć będzie z zapałem 
w uroczystym  obehodzie, który germańskiej 
bucie jawnie udowodni, iż kultura nie by- 
ła wyłączną Niemców własnością, zasługą i 
dziełem. 

j Jakiekolwiek będą rozmiary święta poko- 
|jowego, skutki onego już dziś objawiają się 
przyrostem pracy, tej dźwigni i kordyału w 
h życia. A że pesymizm 
jest specyalnie galicyjską chorobą, bardzo za- 
raźliwą i niebezpieczną, skoro ostatecznie tylko 


| 


rwało całe szutrowanie z gruntu, wywiozło zie- | stwarza tego, które kala), z pod którego tak | optymiści cośkolwiek nu świecie dokonać są 
raię z pod szutru na 40 do 50 ctm. głęboko i | trudno się podnieść! A jednak nawet w takich 
w miejsce ziemi zwiozło piasek i zasypało nim | chwilach zwątpienia nfać należy w prawdę 
wT 

Otóż zapytuję moich współobywateli, cay | opportunity of God (tam gdzie jest kres sił 
tego rodzaju robota nie woła o pomstę do | ludzkich, tam jest pomoc Boża), i wierzyć, 
nieba ? i czy nie potwierdza znanego na lwow-|że w ostateczności ludzkiej pomoc Boża znaj- 
skim bruku przysłowia: „Jeżeli masz zamiar | dzie się. Przez lat tyle usnął zmysł moralny, 
samobójczy, a chcesz lekką śmiercią zakończyć ; usnęło publiczne sumienie, 
twój żywot. przypatrz się robocie magistrackiej, | przebudzenie może nowe, jędr i 
i a uczeiwe pokolenie wytworzyć. A wtedy zaiste | 

Zdaje mi się, iż dobrzeby było, aby oby-| nie żal byłoby strat materyalnych, gdyby! Jgze 
watele miasta zechcieli tak w swoim własnym ; okupiły lepszą tęższą młodzież. Co się Wszela-  zonemu o usiłowane skrytobójcze morder 


biegliwości znajduje się jedynie pożądane le- 
karstwo na niemoc ducha i osłabienie woli. 


z 2 poza 4 
% izby sądowej. 
Przemyśl 1 września. 
(Usiłowane morderstwo). 

Przez trzy dni toczyła się tu rozprawa 
karna przed trybunałem przysięgłych przeciw 
fowi Jedlińskiemn, w!ościaninowi. oskar- 
ojcze stwo, 
ciężkie uszkodzenie 


rabunek, dwużeństwo 1 
dlińskiej i jego szwagrowi Ludwikowi Kry- 
gowskiemu, obwinionym o współwinę w usiło 
wanem morderstwie i rabunku. 

Józef Jedliński, mimo że przed laty oże- 
nil się był w Galicyi z Karoliną Krygowską, 
wyemigrowawszy do Ameryki, zawarł tam 
związek małżeński ze starszą od siebie, kalską 


bez nogi, Akwilą Juszczyk, która posadała ; 


| którzy następnie, gdy ona wychodziła z kościoła, 


tysiąc dolarów majątku. Zapraguął jednak na- 
stępnie wrócić do Galicyi, a Juszczyk wymo- 
gła na nim, że i ją zabrał ze sobą, choć nczy- 
ybywszy zaś da 
Jarosławia postanowił pozbyć się swej drngiej 
połowicy, więc gdy jechał z nią wózkiem do 
rodzinnej wsi Pruchnika, począł Akwilę dusić, 
a w Prachuiku samy, jak się zduje. przy po- 
mocy Krygowskiego, wrzucił ją do studni, za- 
| brawszy jej poprzednio całą gotówkę, tj. około 
1800 złr. Następnie zrabowanemi pieniędzmi 
podzielił się z Krygowskia i swą pierwszą 
żoną. Juszczykównę parobcy wydobyli ze stu- 
dni i odratowali; odniosła oma tylko silne po- 


| tłuczenia. 
Jubileusz szkoły Jagiellońskiej miał być! 
obchodzony z niebywałą świetnością i bla- | 


Trybunał skazał Jedlińskiego na 10 lat 
ciężkiego więzienia, Jedlińską na trzy lata 
ciężkiego więzienia, a Krygowskiego uwolnił. 


ara i wa 
Maly Feljeton. 
Z cyklu aforyzmów o nagiej duszy. 
„Miej serce" i patrz tylko w serce, 
Mówili wieszcze natchnieni, 
Dziś naga dusza woła w swej rozterce : 
Miej kieszeń — patrz do kioszeni. 
Homo gapiens. 
* * 
Bracia ? nagą duszę znacie ? 
W piorunowych łkań jej szacie, 
Gdy w alkoholu topieli płomiennej 
Nurza się co duia i w nirwamie sennej 
Ona -- skromności rozdarłszy sukienki, 
Rycząc podnosi — szopenowskie jęki. 
W opalowych drgnień połysku, 
W piorunowych łkań ucisku, 
yciem się męczy, 
Świat cały dręczy 
Aż zgaśnie - 


w tęczy !! 
Homo-gapiens. 
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KRONIKA. 


Lwów 2 września, 

Wiadomości urzędowe. Sąd krajowy wyższy 
w Krakowie zamianował asskultantami sądowymi: 
kancelistę sądowego w Bochni Wacława Woysym 
Antoniewicza, oraz praktykantów sądowych: Michała 
| Wygodę, Józefa Liechtensteina, Piotra Marczaka, 
Maryana Kopffa, Władysława Świądrowskiego, Ka- 
zimierza Pawłowskiego, Ludwika Summer - Brasona, 
Stanisława Magdę, dr. Józefa Moskwę, Józefa Bo- 
chniewicza, Stanisława Bochniewicza, Feliksa Rzym- 


;kowskiego, Bolesława Dzianotta, Jana Grocha, Ta- 


| deusza Munka, Jana Jachnę, Karola Kostkę, dr. 
| Karola Drószcza, Stanisława Jaworskiego, dr. Pa- 
„wła Biedkę i Michała Kucińskiego. y 

j Irena Abendrothówna, roduczka nasza — jak 
donoszą z Wiednia — ustępuje z nadwornej opery 
j wiedeńskiej, do której należała kilka lat, i przenosl 
| się do drezdeńskiej opery królewskiej. 

Konkurs rozpisała kraj. Dyrekcya skarbu na 
dwie posady służbowe dla utrzymania ewidencyi 
katastru podatku gruntowego w Tarnowie i Zło- 
czowie. Termin do 22 bm. d 

Bankructwa. Sąd krajowy w Krakowie otwo- 
rzył konkurs do majątku Leona Batuka, właściciela 
realności i piekarza w Krakowie, a sąd obwodowy 
w Wadowicach do majątku Adolfa Tbhiebergera, 
nieprotokołowanego piekarza i jago żony Reginy 
| Thiebergerowej w Wadowicach. | l 

Skarga na pocztę. Jeden z pierwszorzędnych 

. krawców lwowskich zamówił telegraficznie z Ber- 
lina materyał szkocki, potrzebny mu na podszewki 

do pewnego płaszcza, który w oznaczonym terminie 


w stanie, w trudzie i znoju, w czynności i za- | 


miał swojemu klientowi dostarczyć. Berliński fabry- 
(kant wysłał towar natychmiast i krawiec ów otrzy- 
mał awizo pocztowe, zawiadamiające go, że paczka 
ważąca 2 kg., nadeszła z Berlina, Udaje się więc 
po podpisaniu awiza na urząd celny po odbió 
owej paczki, ozazuje się jednak, że tam jej nie ma. 
Od tygodnia robi on wszelkie możliwe poszukiwa- 
nia we wszystkich urzędach celnych i pocztowycł 
we Lwowie i lubo posiada awizo na swoją paczkę 
nie może jej odszukać. Jestto fakt zdumiewający, 
a w każdym razie świadczący, że na urzędach po: 
cztowych dzieją się niesłychane nieporządki., 

P. Halecki, starosta nadwórniański, przenie- 
siony został z dniem wczorajszym w stan spoczynku. 

Siostry Nazaretanki przyjmują do swego wyż: 
szego zakładu wychowawczo-naukowego przy ulicy 
Unii Lubelskiej 1. 9 we Lwowie wpisy panienek 
na pensyonarki stałe, półpensyonarki i dochodzące 
przez całe wakacye, Również z dniem 1 września 
otworzonym został ogródek froeblowski, do którego 
uczęszczać będą mogły dzieci nietylko w godzinach 
rannych, lecz i popołudniowych. 

Pożar. Z przemyślańskiego nam piszą: Dnia 
24 z. m. przed południem wybuchł pożar w połu- 
dniowej części wsi Tuczne w powiecie przemyślań- 
skim i zniszczył 9 zagród włościańskich z wszyst- 
kimi zapasami tegococznych zbiorów. Dzięki energii 
i niezmordowanej pracy naczelnika gminy p. Le- 
tyńskiego, przybyłego postenfihrera p. Skladziena 
fi kancelisty sądowego p. Ciepielowskiego, którzy 
do północy brali czynny „udział w gaszeniu ognia, 
udało się ogień zlokalizować i tym sposobem 150 
zagród włościańskich cd zniszczenia ocalić, 

Balon. Piszą nam: Dziś w piątek okołc gc 
dziny 2 po południu ukazał się nad Złoczowem 
dnży balon i posunął się w kierunku wschodnim. 
Prawie do godziny trzeciej można go było widzieć 
gołem okiem. żę 

Zagubiona dziewczyna. W sprawie tajemni- 
czego zniknięcia Maryi Bugajskiej zasięgnął Czas 
krakowski bliższych informacyj u jej przybranych 
rodziców, którzy przedstawiają tę smutną historyę 
w sposób następujący: Marya Bugajska, 15*letnia 
bardzo piękna dziewczyna, mieszkała u swej matki, 
która wyszła powtórnie za mąż za Józefa Ko- 
pytkiewicza, krawca męskiego, mającego pracownię 
przy ul. Aryańskiej l. 8. Dnia 22 lipca przyszedł 
do Kopytkiewiczów jeden z krakowskich malarzy, 
aby dać do odprasowania ubranie,  przyczem 
spostrzegł Muryę, która mu się miała bardzo podo- 
|bać. W parę godzin później potem malarz wrócił 
i prosił ojczyma o pozwolenie, aby mu Marya po- 
zowała do obrazu Madonny. Po dłuższem certowa- 
niu, Kopytkiewicz zgodził się na pozowanie, które 
miał» miejsce następnego dnia, 22 lipca, od godz. 
tll do 12. Drugi raz już Marya nie pozowała, 
| W poniedziałek 24 z. m. wyszła po południu o go- 
jdzinie 5 do kościoła OO. Jezuitów do spowiedzi, 
[e nastepnego dnia o godzinie 7 rano do tego sa- 
mego kościoła do Komunii. Odtąd wszelki ślad 


Pa AA WAWA WADE EE I AO AA 


| 


| ciała, oraz przeciw jego żonie Karolinie Je- | 9 Tiel zaginął. 


Rodzice jej zaniepokojeni tem, że tak długo 
nie powraca z kościoła, poszli na ul. Kopernika do 
kościoła OO. Jezuitów, gdzie jej jednak już me 
zastali. Wypytywali się więc babki siedzącej pod 
kościołem, która im opowiedziała, że była w ko- 
ściela rzeczywiście dziewczyna, podobna do Maryi 
i wypytywała się jej, kiedy będzie się mogła ko- 
mubikować. Podczas jej pobytu w kościele miało 
się ciągle w okolicy kościoła kręcić trzech mężczyzn, 


uchwycili ją i w powozie uwieżli w kierunku ulicy 


Blichowej. Dziewczyna podobno krzyczała podczas 
porwania +. »« - 
Rodzice bugajskiej dali zaraz znać o ten 


| tajemniczem zniknięcia policyi i Żandarmeryj, a na- 
| stępnie i prokuratoryi, która wytoczyła śledztwo 


karne. Kopytkiewiczowie tymczasem, od chwili 
| zniknięcia ich córki, otrzymują ciągle listy, rzeko- 
| mo od niej pochodzące. Listy te jednak mają wi- 
| docznie tylko na celu wprowadzenie w błąd rodzi- 
ców i władzy, gdyż nie są pisane ręką Maryi, a 
podpis w pierwszym z nich był fulszywy. Marya 
| bowiem podpisywała się zwykle nazwiskiem ojczy- 
|ma, który nazywa się Kopytkiewiez. Autor listów, 
| nie wiedząc z początku o tem, podpisywał ją fal- 
| saywie. Listy są nadawane na krakowskiej stacyi 
| kolejowej. W pierwszym z nich, który przyszedł 
w dwa dni po jej zniknięciu, donosi Marya, że 
udała się do Rzymu z pewnym malarzem, że do- 
stała od niego wielkie pieniądze i t. p; w drugim 
liście podaje, że mieszka na ulicy Retoryka obok 
gmachu „Sokoła“, i że ją tam mordują, a w trze- 
cim, wystosowanym do policyi, zawiadamia, że prze- 
bywa w okolicy Krakowa, jest bardzo z obecnego 
| położenia zadowolona, i prosi, by jej nie szukać, 
| gdyż nie chce do domu powrócić. 
| A Pomimo, że już 5 tygodni upłynęło od tego 
tajemniczego zniknięcia dziewczyny, dotychczas nie 
ma jeszcze żadnych wskazówek, któreby mogły tą 
| sprawę wyświetlić. 

| Z Ottynii nam piszą: Dnia 29 sierpnia inte- 
ligencya tutejsza Żżegnała uroczystym  bankietem 
| dwóch wielce miasteczku naszemu zasłużonych lu- 
dzi, tj. radzcę sądowego p. Giletowicza, przeniesio- 
nego do Brzozowa, i ks. Romualda Ob ichowicza, 
pizeniesionego do Koropea. Obaj zasłużyli sobie na 
szczere uznanie i jak najserdeczniejszą pamięć, 
gdyż pracowali tu z wielką gorliwością i byli pra- 
Podzóde wzorem dla swych cnót obywatelskich 
[i towarzyskich. al wielki pozostaje nam tu za 
Es do nowych ich siedzib zasyłamy im 
| przeto Życzenia, by ich tak wszędzie kochano i sza- 
SK jak myśmy w naszej mieścinie ich tu czoil* 
i kochali, Ottynianie. 
| Wyzyskiwacz litościwych serc. Przed dwoma 
laty przybył do Krakowa Adam recte Jan Księżo- 
polski z Królestwa Polskiego i zgłosił się do adwo- 
kata dra Abłamowicza, prosząc go o wyrobienia 
jakiej posady. Księżopolski przedstawił się jako 
ofiara prześladowań Unitów. Dr. Ablamowicz udzie- 
lil mu u siebie mieszkania, rozumie się bezpłatnie 
i polecił go właścicielowi drukarni p. Łakocińskie- 
mu. Księżopolski robił początkowo w drukarni ko- 
rektę i przyjmował zamówienia na roboty drukar- 
skie. Wkrótce pozyskał zaufanie pracodawcy 
i otrzymał upoważnienie do odbierania pieniędzy. 
Przy tej sposobności sprzeniewierzył 36 złr. 16 ct. 
Nadto gdy do drukarni p. Łakocińskiego zgłosił się 
p. Sułkowski, zamawiając bilety wstępu na urzą- 
dzany przez siebie koncert, Księżopolski ofiarował 
mu swoje usługi w rozsprzedaży biletów. Z pie- 
niędzy za sprzedane bilety sprzeniewierzył znowu 
43 złr. 20 et. 

W trakcie dopuszczenia się tych sprzeniewie- 
rzeń, adw. dr. Abłamowiez ostrzegł p. Łakocińskie- 
go, by uważał na Księżopolskiego, bo jego postę- 
powanie zaczyna być naganne. Księżopolski uciekł 
z Krakowa i, jak się okazało, wyjechał do Wie- 
dnia, Tu znowu zgłosił się do jednego z Polaków, 
p. Styczyńskiego, i opowiadaniem tem samem, co 
przed dr. Abłamowiczem, pozyskał współczucie. Za- 
mieszkawszy w mieszkaniu p. Styczyńskiego, sko- 
rzystał z chwilowej jego nieobecności i skradł 
ubrania wartości 38 złr. W Wiedniu przedsta- 
wiał się Księżopolski, jako Świętochowski vel Księ- 
, żopolski. 

Niebezpiecznego ptaszka zdołała nareszcie po- 


nin PT M m CA O nA 


PRZEGLĄD z dnia 3 Września 1899. 


licya przytrzymać i wczoraj stawał przed sądem | charskiej. Za przykład niech posłuży „Henriette ; się już pojawiać, lecz mało jest lepszych gatunków, 
krajowym karnym w Krakowie jako oskarżony Davidis“ (którażby gospodyni nie zn: ła tego dzieła?), | odpowiednich dla browarów, jakie wyłącznie są po- 
o zbrodnię sprzeniewierzenia oraz kradzieży. Do; gdzie na stronicy 14, wydania 3%, o „mięsie roso- | Szukiwane. W owsie obroty małe, ceny niezmie- 


eeen r A 


winy się nie przyznał, Trybunał skazał go na ośm | łowem“ powiedziano: „przy wielkiem towarzystwie | nione. 


miesięcy ciężkiego więzienia. s i 

Dyrekcya szkoły przemysłowej we Lwowie 
Wzywa rodziny, mające zamiar utrzymywania uczniów 
tej szkoły na t. zw. staneyach, aby w celu zasią- 
gnięcia bliższych informacyi, zgłosiły się w kance- 
laryi Dyrekcyi, przy ulicy Teatralnej I piętro, 
w dniach od 3-— 7 bm. między godziną 11 — 12 
przed p łudniem. — Rodzicom, względnie opiekunom 
uczuiów, zaieca się usilnie, aby w wyszukiwaniu 
t. zw. stancyi zasięgali rady Dyrekcyi szkoły. 

Dwa usiłowane samobójstwa notuje z ubie- 
glej doby raport policyi lwowskiej. Koło stawu Ki- | Braci Hirsch, 
selki poderznął sobie gardło robotnik budowlany, | kolekcyi próbek, zawierającej najmodniejsze materye | 
Siak, popchnięty do tego nędzą materyalną; a do| w jędwabiach, towarach wełnianych, aksamitach 
Stawu Pełczyńskiego rzuciła się w zamiarze Samo" | jąkoteż płóciennych wyrobach od najtańszego T 
bójczym 5 8-letnia Petronela Dimmlowa, wdowa po | najdroższego gatunku, z dokładnem podaniem sze- 
Bzewcu, cierpiąca na ro:strój umysłowy i równieź | rokości i ceny, Wszystko tylko w najlepszym ga- 
pozbawiona środków do życia. Dimmłową urato- | tunku, 
wano, a Stark umarł w szpitalu. a _ : 

Z Myślenie piszą nam: W gminie Borzęcie 
Przy Myślenicach nie było dotychczas szkoły, lecz 
tylko karczma, która, jak wszędzie indziej, 
tak i tu byla gniazdem demoralizacyi, zepsucia, cio- 
mnoty i zubożenia ludności wiejskiej. Otóż właści- 


da 5—10 gramów ekstraktu 
tyleż soli, to przy znacznem zaoszczędzeniu otrzyma. 
się jednak rosół także dostatecznie mocny. 


się nasze panie zaopatrzą w suknie na 
raczą zażądać kores: ondentką od 


Nim 
sezon jesienny, 


Wiedeń I. Graben nr. 15, bogatej | 


Literatura i sztuka. 


* Z teatru. Licznie zebrana publiczność witała 
wczoraj naszych artystów dramatycznych po ich po- 
i : : 1; td wrocie z Krynicy. no „Dom ty* Bałuckie- 
Boć, T E TO ooo aa | go, EA FE udka aiw 
ecu ochronkę dla dzieci i szkołę, którą odda pod | sam otwarcia sezonu Lich pc W mE 
ZA osób zakonnych z patentem nauczycielskim, > dla PELE ki WA 7” F A ek ` A 
aby oświata miała rzeczywiście podstawę religijną a ha A E ae enoa za voam 
l charakter Ściśle katolicki, gdyż takie tylko szkoły | "9% sawik ukazanie się na scenie każdego | 
mogą przynieść prawdziwy pożytek społeczeństwu R aS naszych atioj > Praska, daz 
; kraj Do tego S mge przyległy kawa- | o EN bić TAGREGL ść CERA SESZCA 
ek g u na ogród i podwórze do z : 
dad Mato, która już cd dawna o em MÓRZ „D om otwarty *, należący do najlepszych gaten 
jest uszczęśliwiona ; to też na posiedzeniu swojem Bałuckiego, zrobił wczoraj dzięki domieszce powi- | 
Ania 30 lipea br. uchwaliła rada gmizna jednogło- | talnego nastroju, wrażenie doskonałe. Artyści grali 
nio; 1) dawn gniy dep do błysk Ea wera ka poigosia w zac sie 
y gte Ww EOE E E i| bliwie drugi akt dzie rzychodzi a: i sA 
e a. ogr sny | w wę O | iR tuła e ŚAM lea adanyd sa | 
dzięk o ej. gminy owyrasć najęlipsze pow kalskiego tzw. „froterów*, był świetnym tak pod 
£kowanie, do którego się i podpisany proboszcz | “< dei każą A A a Ea 1 
miss prylar Ok EO 
enn oley p Er i i z 1 
> Aa Myślenicach. że walną część oklasków rozbawionej ogromnie pu- 
z ać aQ j bliczności, zebrali: pani Gestyńska, jako Ciucium- | 
Robotniczy grosz. Wiadomo, że na cele so- | kiewiczowa, Feldman jako „skończony farmaceuta! | 
Cyalno - demokratyczne wpływają liczne składki od | Fujarkiewiez, Chmieliński jako Wieherkowski, darł 
robotników, otumanionych nawoływaniami agitato- | anioł stróż swojej żony, p. Walewski jako parkieto- | 
rów. Gazeta socyalno-demokratyczna Vortfyfs po- | wy Don Juan Wróbelkowski, p. Jaworski jako | 
dała w tych dniach sprawozdanie, wyjaśniające, jak | wuj Telesfor i p. Wostrowski jako genialny aran- | 
1 ile wydano pieniędzy, złożonych w kasach so-| żer Fikalski. Pełen ruchu i humoru ten akt dragięi 
Cyalno-demokratycznych stowarzyszeń zawodowych. | grany w bardzo szybkiem tempie, y 
Przy tej sposobności pisze jedno z pism berlińskich 
zupełnie słusznie : „Socyalno - demokratyczne stowa- 
Tzyszenia zawodowe zebrały razem w r. 1898 SA) 
miliona marek, a wydały z tego 4,260.000 marek: | 
| 
| 


ustannie objawy zadowolenia w audytoryum. Osobno | 
należą się słowa pochwały pannie Nałęcz, któ- | 
ra grała Janinę Zelewską, panią .otwartego do- I 
mu“. Sympatyczna powierzchowność tej młodej ar- | 
tystki, jej wdzięk w zachowaniu się na scenie i do- | 
tatorzy ; wydano bowiem na agitacyę 136.229 ma- | bra gra, czyniły z niej zjawisko nadzwyczajnie miłe. | 
tek, a jako pomoc dla swej prasy. przy której agi- W ogóle przedstawienie wezorajsze wypadło | 
tatorzy, jak wiadomo, znajdują zajęcie w charakte- | pod każdym względem doskonale. Zwykle po takich 
rze redaktorów, administratorów, ekspedyentów itd., i feryach teatralnych daje się w grze odczuwać pe- 
vypłacono marek 518.949. Na obronę prawną Wy- j wne rozleniwienie się personalu teatralnego, co vb: 
tano tylko 43.378 marek, na wsparcia dla poszko- | jawia się stale w zwolnienin tempa, nierównościach 


Większą część wydatków pochłonęli naturalnie agi- 


gowanych 39.978 marek, na podróże 283.267 m. |; niedokładnem fankcyonowanin aparatu ensamblo- 
"p to pionidäzy, = zezonych w „dziale WY* | wego. Tu tego „Wszystkiego nie było. Nie tylko = 
zc w „aso wsparcie dla niemających zatrudnie- mienieni artyści, ale wszyscy, aż do wykonawców | 

a w sumie 375.404 marek, nuiouęło także w kie- t uajdrobniejszej rólki, trzymali się dzielnie, przez co 


kBzeujach agitatorów ! Narady i walne 
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trzeba liczyć na każdą osobę po 250 gr. wołowiny; 
cielęciny ua osobę 375 gr., a przy małem towarzy: | woną 8.50 do 9.15 złe, żółtą 8.50 do 9.10 złr., 
stwie pół raza więcej*. Jeżeli się zas weżmie tylko | żyto 6.75 do 7.35 złr., jęczmień browarny 6.50 do 
pół tej ilości mięsa. a za to na każdy litr zupy do- | 7:25 złr., na krupy 5.75 do 6.00 zł., owies at. 5.60 
mięsnego Liebiga ildo 6.10, 


wywoływał bea- i 


Płacono: pszenieę białą od 8'/5—93.10, czer- 


nowy 535 do 5.65 złr., rzepak 11 do 
11.25 złe, konioz czerwony —,— do ——, biały 
—.— do --.— ał, kukurudza —.— do —,— złr. 


wszystko za 100 kilegramów. 
Gal. Bank dla hamdlu i przemysłu. 
Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów, dnia 


biura wysyłkowego (rand-Magazynu „Au prix fixe“ 2-go września 1999. 


Przy słabych obrotach usposobienie jednakowe. 

Dziś notujemy za 100 kilogramów loeo Lwów : 
Przenica gotowa 8.25 do 8-40, pszenica nowa lub 
na termina 775 do 8—, żyto gotowe 5:90 do 6'20, 
żyto nowe lub na termina 550 do 6—, owies obro- 
czny stary 5'25 do 6-—, owies nowy gotowy 4'50 
do 5:00, jęczmień pastewny 5:25 do 575, jęczmień 
nowy 5'65—6'25, rzepak nowy 10:50 do 10:75, 
Inianka 0— do 0—, groch pastewny 5'75 do 6'50, 
groch do gotowania 6:50 do 10—: wyka 4'40 do 
460, bobik 4:40 do 460, hreczka 7— do 4:25, ku- 
kurudza nowa na termina 0— do 0—, kukurudza 
stara 5.30 do 5'50, chmiel nowy za 56 klgr. —— 


do —'—-, koniczyna czerwona 42'—- do 43:—, ko- 
niczyna biała 30-— do 35'-—, koniczyna szwedzka 
—— do ——, tymotka —— do ——, spirytus 


paritas Tarnopol gotowy 16:75 do 1725, spirytus 
na termina 16-— do 16*50. 


Z 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU“, 


Zakopy 2 września « Wezorajsze manewry 
skończyły się odwrotem IX korpusu, a to dzię- 
ki temu, że dywizyi generała Rosenberga z 
korpusu VIII go powiodło się utrzymać w Sza- 
chu trzy nieprzyjacielskie dywizye. Podczas 
gdy to się działo, arcyks. Franciszek Ferdy- 
nand zajął na czele dwóch dywizyi wyżyny 
Schwojki, poczem zarządził ściganie przeciwni- 
ka. Na terenie w obrębie Lindawy przyszło 
przytem do gorącego starcia, którego rezulta- 
tem — jak powiedziano wyżej — był odwrót 
IX-go korpusu. Monarcha, którego stan zdro- 
wia nie pozostawia nie do życzenia: wyjechał 
o godz. 7 rano na pole manewrów. Tłumy lu: 
dności witały go wszędzie z wielkim zapałem. 
Przez 8 godzin Cesarz śledził z największą u- 
wagą przebieg potyczek i powrócił o godz. 3 
po południu do Zakopów. 

Praga 2 września. Wedle Prayer Zły. Ce- 
sarz podezas przyjęcia w dniu 30 sierpnia od- 
powiadając na przemówienia prezesa rady po- 
wiatowej i burmistrza miąsta Zakopy, podzię- 
kowal za wyrazy dynastycznych uczuć i wy- 
razil przekonanie, że Jndność zawsze i niewztnu- 
szenie przejętą będzie wiernym dynastyi i 
Austryi duchem. 

Budapeszt 2 września. Urzędnik węgier- 
skiego bankn eskontowego i wekslowego, Ze- 
novie, który z pomocą fałszywych czeków wy- 
rządził bankowi szkodę na 50.000 zł, został 
wczoraj aresztowany. 

Paryż 2 września. Arcybiskup ks. Richard 
interweniował wczoraj u prezesa gabinetn Wał 
deck-Rousseau na rzecz pokojowego załatwie- 
nia sprawy Gnórima i jego towarzyszy. Prezes 


tylko sami agitatorzy, pochłonęły sumkę 68.693 ma- 
ży, Kasy główne wydały jeszcze 140.423 marek 
Jako pousye, 


a ma samą admiristracyę oprócz togo 
16h,028 pd e 


A marek ! Na opędzenie tych olbrzymich wy- 
atków, a właściwie na utrzymanie agitatorów i 
piam apitacyjnych, muszą biedni, obałamuceni robo- 


żenia, odniesionego z wczorajszego wieczoru, jest | gabinetu odparł, że wszyscy, którzy szanują i 
' też życzenie, żeby rozpoczęty nim sezon pod wzglę: | cenią prawo i sprawiedliwość, zrozumieją że 
'dem wykonania sztuk, mógł być tak dobrym, | prawu i sprawiedliwości musi tu stać się 
jjak to pierwsze przedstawienie w sezonie. | zadość. 

| * Sylwetki nowych radnych. Jeden z pac | Paryż 2 wrześvia. Wczoraj odbyła się 
„szych dziennikarzy tutejszych wydał ad usum sze-i w Paryżu i na prowincyi Oraz w Rennes rewi 
jrokiej publiczności, zajmującej się sprawami repre- zya domowa u czlonków rozmaitych lig anti- 


imiey oddawać swój grosz krwawo zapracowany”. | zentacyi miejskiej, zbiór sylwatek tych obywateli 
Rok lodowy. Przez kilka tygodni panowały u nas , ta. Lwowa, którzy przy ostatnich wyborach do Ra- | 
low całej środkowej Kuropie wielkie zimna. Owóż dy miejskiej weszli do niej jako nowi jej członko- | 
wyjaśnienie tego kaprysu aury znajdujemy w ko- wie. Znajomość materyału i lekkość formy w opi- 
respondencyi Nowego Wremienia. Z dalekiej pół- ; sach fizyognomii duchowej nowych raduych, humor 
nocy piszą do tego dziennika co następuje: Chociaż i delikatna miejscami satyra, czynią tę książeczkę | 
od dawna słatce nie schodzi tu już z widnokręgu, zajmującą i przystępną dla wszystkich. Do sympaty- | 
świecące dniem i nocą, ciągle wieje wiatr zimny | Czności dziełka przyczynia się jeszcze i zewnętrzna 
1 zgoła nie zanosi się na lato ; ani “odrobiny zielo- jego szata: ozdobna okładka, dobry papier i wy- 
ności, ani kwiatków biegunowych —- nie ma nic. | rażny druk. 
omy i s2kalioy północy, że to „rok lodowy"; í 
` an Lodowaty jest pokryty lodem. Akurat podo- ' 
* alawisko obserwowano przed dwudziestu laty. ! 
4 r. 1878 morze Karskie było okrągły rok za- | 
orznięte, a lody płynęły daleko, daleko na poła-| 
dnie, Wtedy to mnóstwo okrętów angielskich stało’ warı 
Wśród lodów, nie mogąc się dostać do njš? Obi szłych 
i Jeniseju, Tak samo bądzie i w r. 
Handlowa firma angielska Poppam, 


Cześć ekonomiczna. 


Wiedeń, 31 sierpnia. | 
Pod korzystRem wrażeniem silnych notó- | 
na targach zagranicznych oraz nade- | 
lepszych wiadomości z Transwaalu, 
b. na Syberyi. „giełda nasza od początku była dziś dobrze; 
å ma Í ktora zamie- | usposobiona, co zwłaszcza objawiło się w zwyż- 
zala przewieść drogą północną około miliona ' ce akeyi kredytowych i alpinów. Prócz tego | 
Pudów zboża, obecnie obowiązuje się dostarczyć, uwaga spekulantów skupiała się około akeyi! 
tylko 135.000 pudów zboża syberyjskiego do przy- | tramwajowych i papierów budowlanych, które ! 
Stani Nachodki. , . h | bardzo faworyzowano z powodu ogłoszonego | 
„. Zmarli, W Krakowie Franciszek Owik, ma- | dzis rozporządzenia cesarskiego o awolnieniu | 
gister farmacyi, lat 35; Marya Kubas, żona oficya. 


sądowego, lat 46. 
pon konees. budowniczy miejski, lut 68. — ; wych tendencya była ożywiona, co korzystnie 
EN. Tadeusz Blociszewski, profesor liceum ; odbiło się na kursie kredytów, banleereikóW „| 
Pon? 0 Grand, jeden z najwybitniejszych członków ; Janderbanków, unionów i akcyi banku austro- | 
peryskiej kolonii polskiej. |węgierskiego ; tylko kurs węgierskich akcyi! 


Stan powietrza T. o. g. 7 l j i 
ją T. o. g. 7 rana 4-15, w poł. | kredytowych się obniżył. Zwyżka montanów | 
+18 R, Bar, 168, Spada. Pogoda. i a 2 


Wada ad „ij praskich akcyi żelaznych trwała dziś dalej 
JE iedeń 2 w rześnia (telegr.) Prognoza tutej-, Staatsbahny i tramwaje zrazu podskoczyły, al. 
ej, Stacyl metecrolegicznej na dzień jutrzejszy dla ! pod koniec giełdy całą zwyżkę kursu napo- 
= alicyj zachodniej brzi: „Pochmurno, tu i ówdzie | wrót utraciły. Kurs innych papierów prawie 
Pady, ciepło; dla Galicyi wschodniej: „Pochmurno, ! niezmieniony. 
ciepło", Ostatnie notowania : 
Kto szczęśliwszy ? Kredyty austr. 38575, waeleikis 391.—, 
— Powiedz mi, kto jest szczęśliwszy: czy ten, | Anglobsnk: 15175, Uniony 310—, Bankverei- 
co posiada milion, czy ten, co ma sześć córek? | ny 272—, Lirderbanki 240/25, Ludwiki 21180. 
— Rozumie się, ten, co ma milion. i Qzerniowieckie 286 50, Elbethale 25750. Renta | 
— Otóż nie! Ten, co ma milion, zawsze pragnie | papierowa 10030, srebrna 10020, austryacka | 
a BE, więcej, a tem, co ma sześć córek, ma już | złota 117-95, austr, rente wal. kor. 10040, wẹ- 
Fonie, ale to zupełnie — dosyć... | gierska złota 11790, węgierska renta wal. kor. 
KE. Mop orozumienie. | 9580, dukat 5'70, 20 traakówka 96557, marki 
zł, roommisę 88 mi przed ślubem, Że zarabiasz 3000 ' 11:18 raklo 1/27. FT | 
p 4 Tetta iurze, $ Wiedeń 2 września. Na prośbę akcyjnej na- | 
NY zarabi 1 tylko | ftowej Spółki karpackiej, przedtem Bergheim i Mac | 
1000 zł., bo 2d zarabiam, ale pensji mum tylko | j Sp arp j, przedt ghu | 
fol: Yovie. = bierze mój szef, za którego cały Garvey, Izba giełdowa uchwaliła dozwolić sprzeda- | 
Fatalny ur (S5migus). wania po 20 akcyi tej “półki. rę 
Na aran pk z krytyki teatralnej. | $  Ciągnienie. Budapeszt 1 września. Przy wczo- 
naszej. $ siwnej y aley teatralni nie pamiętają | rajszem ciągni:niu losów „Bazylika,“ główna wy-! 
i an tak dobrem usposobieni' , jak | grana 10.000 zł. padła na seryę 4924 nr, 200; 
WCZOTAJ». 1000 zł. wygrała serya 7769 nr. 57; po 500 zł. 
wygrały: s. 1441 nr. 16, s. 5920 nr. 16 i s. 7651 
nur. 37. 
$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa- 
rzu. Kraków 1 września, 
Dowozy pszenicy zaczynają się zwiększać, je- 


1 
l 


je 
z 


Repertuar teatru hp, sb LAK BR: be 
„Safo“, sztuka w aktach a Dak F A Ab 
«o» Mrosodzieta arau eta, Występ Gr. Aapo 
skiej. W dębie bo, > Sztuka w 5 aktach Bertona. 
Występ Felicy! sacaowicz, W poniedziałek nie bę- z £ 1 l 
dzie przedstawienia. We wtorek „Nora“, sztuka | dnak po większej części ziarne jest niedorodne i 
p 3 „ktach Henryka Ibsena, występ G. Zapolskiej. ; wilgotne, a ta okoliczność wpływa niekorzystnie na 
We środę nie będzie przedstawienia. We czwartek | uregulowanie cen. Wobec znacznego ofiarowania, 
Po raz pierwszy „Karykatury“ sztuka w 4 aktach sprzeđażźż wadliwych gatunków z każdym dniem 
- À. Kisielewskiego, nagrodzona na konkursie Igna- staje się trudniejszą, 2 sam fakt, że ofiarowanie 
ceko Paderewskiego. jest znaczne, oddziałuje ujemnie na wartość celnego 
= ziarna, tem bardziej, że ceny tutejsze są za wygo- 
Oszczędności w gospodarstwie dokonać na kie, aby wywóz naszej pszenicy na zachód mógł 
de iwem miejscu, jest jedną Z cech dobrej gospo- j się opłacać. Zaofiarowanie żyta nie wzmaga się tak 
dach A zań rozumne wskazówki, LR taką PEC dałece, ale też i odbyt na nie jest oo Em a 

oé na celu, stanowią cechę dobrej książki ku- ceny utrzymują się bez zmiany. Jęczmień zaczyna 


Wiage 


semickich. Jak słychać, do rąk władzy dostały 
się bardzo ważue papiery. 
Budapeszt 2 września. 


Prezes gabinetu 


Koloman Szell wyjedzie w niedzielę z dóbr 
swoich Ratot do Wiednia. 

Zakopy 2 września. Cesarz razem za świtą 
dziś rano o godzinie 8 udał się powozem na 


j :od podatku domów, mających się budować na'á , 
— W Nowym Sączu Jan | gruntach koszarowych. Na targu akoyi banko- | ý 


A) atte 
9 


R kj © ww R Sufęcteh 


we : ilaszce 


Jest to 


j plad 
PC plakaty „Zacherlin*. 


przez 
G. Preyera 


o. i k. nadwornego i kościelnego kapelmistrza | 
Takowa odznacza się lekkiem wykonaniem i nadzwyczejną 


pięknością. 


c » Ł głosu netto 10 


A. Jungman & C. Lerch 
przedtem ©. A. Spinas Mnsikhandlung 


Wien, I. Augustinerstrasse 8. 
SAM aa ; 


prawdziwie nieomyłna radykalna pomoc przeciw każdej a każ- 5 
owadów. Składy wszędzie tam gdzie są wywieszone t 


RRS 
Piesni Serca Jezusowego + 
Z powodu uroczystości Serca Jezusowego, wyszła właśnie: w kościele 
św. Szczepana w obeenuści cesarza przez gminę odśpiewana : 


Pieśń Serca Jezusowego 


Wydanie do śpiewu z organami 60 et. 


plac manewrów. Pogoda brzydka, pochmurno 
i pada deszcz. 

Rennes 2 września Dzis w dalszym ciągu 
przesłuchiwano majora Hartmanna, który 
zajmował się techniczną stroną bordereau i 
udowadniał, że Dreyfus wyliczonych tam do- 
kumentów wydać nie mógł i że bordereau od 
niego pochodzić nie może. Przesłuchano potem 
profesora Ha veta, który zeznal korzystnie 
dla Dreyfusa. - i 

Petersburg 2 września. Cari carowa wraz 
z 3 córkami udali się wczoraj po południu na 
okręcie „Aleksandria* z Peterhofu do Kron- 
stadu, skąd wyjadą dzisiaj na jachcie „Standard, 

Wiedeń 2 września. Minister oświaty za- 
twierdził uchwałę kolegium profesorów, uznają- 
cą rądzcę sanitarnego dra Fryderyka Mayera 
jako prywatnego docenta dla sądowej medy- 
cyny na uniwersytecie Jagiellońskim, oraz 
rzeczywistego profesora wyższej szkoły realnej 
dra Kugeniusza Romera, jako prywatnego do- 
centa dla geografii na wydziale filozoficznym 
uniwersytetu lwowskiego. 


KE NN 


HOTEL FRANCUSKI 
plac Maryacki 
i Hotel pud trzema Murzynami 
ul. Krakowska 1. 9 
Luàwika Stadtmiillera własne. 
Przyjechali dnia 2 września. Hr. Dzieduszy- 
cka z córkami z Jasionowa. A. Krottówna ze Lwo- 
wa. K. Tylko z Bochni, J. Winiarski z Przemyślan. 
Dr. L. Mseriantz z Moskwy. J. Leśniańska z Trem- 
bowli. Z. Prodan z Czernio'siec, ©. Sntter v Col- 
mar z Prus. F. Sozański z  Monasterzysk. 
P. Głodziński z Gorlic. A. Szaib z Hnizdyczowa. 
Br. Banhidy z Grodzisk. P. Pilcowie z Schodnicy. 
P. Dwerniecy z Temeszowa. L. Zoffalowa ze Lwo- 
wa. K. Zurakowska z Kijowa. Prof. M. Giżycki z 
Krakowa. Inż. Ronveure z Bukowiny. Fr. Ziony 
z Brodów. W. Szulakiewicz z Podwołoczysk. 
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NA DESE A NE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności. 


Zaprzeczenie. 


Instytut dentystyczny, Hetmańska 6, 
nie tylko NIE zostanie przeniesiony, ale 
znacznie rozszerzony i powiększony w siły 
zawodowe, składające się z kilku lekarzy 
specyalistów. parki 1 din 

Ponowna zmiana mieszkania. 
Specy alista chorób wenerYcznych, skórnych 

płciowych i narządu moczowego 


De. ALBIN PADALEWSKI 


b. lekarz na klinikach uniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryżu 
OPERATOR 
mieszka obecnie przy uł. Akademickiej l. 12 i ordy. 
nuje od 10 doł2 rano i od 3 do K po południu 
OKULISTA 
Dr. Brudzewskzi 


b I. asystent kliniki okulistycznej Uniwers. Jagiell. b 
elew. kliniki okulistycznej uniwersytetu w Paryżu osiedlił 
sie we Lwowie ul. Kopernika l. 9 
ordynuje od 11—1 i od 8—5. 


Dr. K. TRZCIENECKI 


powrócil i ord. jak dawniej Akademicka 11. 
Ę "Dr STANISŁAW FUCHS 
objął po ośmioletniej praktyce dentystycznej w- Czerniow- 
cach atelier dentystyczne brata swego śp: Br. 
Franciszka Fuchsa przy pl. Marzatkim 1. 9 
i ordynuje od SU i od 8—5. _ // /Q 
W instytucie wvcbowawczo naukowym żeńskim imienia 
Walentyny z Trojanowskich Horoszkiewiczowej 
„przy ul, św Mikołaja l. 15 1. pietro 
rozpoczyna się nauka dnia 5 września b. r. 
Wpisy uczenie dochodzących, pensyonarek i półpen- 
syonarek przyjmuje < 
Zofia Horoszkiewiczówna. 


ESEN SBS 


Zakład składa się 


Zakład wyższ 
AMELJI GENDEL 


został rozszerzony i przeniesiony do wygodnego lokalu 
przy ul. Akademickiej 1. 3. 


Wszelkie kupony 


i wylosowane papiery 
wartościowe 
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów 


Kantor wymiany 
c. k. uprz. gal. akcyjnego 


banku hipotecznego. 


Założony w roku 1853, 
i DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
| pod firmą: 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


we Lwowie uł. Karola Ludwika 1. 


= mma E 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- 
tościowe i monety. 


Lowy na splaty miesięczne 
pod jak najkorzystniejszymi warunkami, 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja”. Pre- 


numerata roczna zł. 1'70 we Lwowie, zł. 1'80 na 
prowincyi. 


Lwów 2 września (Z Izby bandłowej). 


Afcye za sztuke: Koiej gal. Karola Ludwika 200 
zł. m. k. 21080 de ?12:80 Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 283.50 do 286-—. Banku hipotecznego po 
260 zł. w. a, 375.— do 384—. Akcye garbarni w Rzekzo- 
wie po 200 zl. w. a o —-, Tow. budowy wà- 
gonów w Sanoku 253-— do 258—. Banku dla handlu ł 
przemysłu po 200 zł. 198:00 do 20089. 

Listy zastawne za 100 złr. Banku hipot. galiz 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 11000 do 11070 
4ł nół proc. Ros. w 50 lat 100. - do 10070. 4 proc. los 
w 60 lać 96.50 do 97:20. Banka kraj 4 i pó] proc. los w 
61 lat 100'20 do 100'90, Bankn kraj. 4 proc. los w 57 Int 
97:20 do 9790. — Tow. krej. gal ziemskie 4 proc (I emi- 
sya) 97.00 do 97:70, 4 proc. ios w 41 i pół latach 97:00 
de 97:70. 4 proc- los w 56 lat 94:00do 94:70. 

Obiigi zs 100 zb, Gal. fund. propinacyjnego 4 piv. 
97.50 do 98'20. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 103:60 
do —.—. Kom. Banku kraj. 5proc. (II emisvi) 104:00 do 
000.00. Kolejowa lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koren 9700 do 97:70. Pożyczki kraj 6 proc. 103 00 
do —'—. 4 proe z 1803 r 9610 do 94:80, 4 proc. po 200 
koron z 1898 roku 9320 do 93:90. 


Wiedeń 2 września. (Giełda towarowa). Qu- 
kier surowy 12:85. Nafta galicyjska bez. zmia- 
ny. Spirytus niezmieniony 20—. h 

Berlin 2 września. (Zamknięcie giełdy). 
Banknoty sustryackie 169'80. Spirytus 43'60. 

Paryż 2 września. (Zamkvięcie giełdy). 
Trzyprccentowa renta 10057. Mąki (typ „Fleur 
a zaprowadzony od 1 września b. r.) 
27-15. 

Frankfurt 2 września. (Wczorajsza giełda 
wieczorna). Kredyty austryackie 240'70: ko- 
Jej państwowa 000'20; alpiny 000:00; disconto 
00000; laura 00000. 

Wiedeń 2 września. (Giełda zbożowa). Psze- 
nica na jesieb 8'51— 852, na wiosnę 883—884; 
żyto na jesień 6'89— 6-90, na wiosnę 7'19— 
('20: kukurudza ra sierpień-wrzesien 0:00— 
000, na wrzesień-październik 5*28—5'80; na 
maj-czerwiec 1900 r. 5'38— 6:40; owies na je- 
sień 6'52—5:54, na wiosnę 5'80-—-5'82: rzepak 
na sierpień-wrzesień 12'15—1245: olej rze- 
pakowy na wrzesień-grudzień 32—33. Tenden- 
cya: słaba. Pogodu: piękna. 

Rudapeszt 2 września. (Giełda zbożowa). 
Pszenica na wrzesień 8'40—8'41, na paździer- 
nik 8'44— 8'45, na kwiecień 1890 r. 8.74—8'5; 
żyto na rażdziernik 6'€5— 6:66, na kwiecień 
1900 r. 692—693, owies ra październik 5'26 
—5B.28, na kw. 1900 r. 5':56—5'68; kukurudza na 
wrzesień 4'86-- 487, na maj r. 1900 6'15— 
5'16; rzepak na wrzesień 11'75—11'85, na 
sierpień 1900 r. 00'00— 00:00. Oferty na paze- 
nicę dobre. Chęć kupra słaba. Tendencya: sia- 
ba. Pcgods : piękna, ciepło. 
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Z EGO 


chowawczy 


r ŁA 


POZEW PASZ YW 04: 
naukowo-wy 


z 7-miu klas i 3 wyższych kursów, a program 


nauk zastosowany jest do najnowszych planów szkolnych, ze 
szczególnem uwzględnieniem nauk humanitarnych. Równooześ- 
nie otwierają się kursa języków obeyoh. 


Nauka rozpoczyna 


się 5. września 


* Koce włosienne . 

„ Materace z morskiej 
; rośliny . 
Sienniki T 
Prześcieradła 
Poszewki ? u: R 
Łóżka sztabowe i żelazne 
M, . kryte: 
Bieliznę damską i męską, 
czniki, płótna, schiffony, 


J. Drekslera i 


Cenniki i próbki na 


bez trutki i wpadania 


EE” AR nA POZA p O WM A Z W R NAWA NN A M MN mn e TT PM ET, DA 


joliki, fabryczn 
i 


DRUT 


kołczasty, 


2) 


mickiej 1. 8 M. piętro. 


plac Kapitalny I. 2 we Lwowie 


I! Śmierć Muchom!! 


Ki na muchy po 25, 35. 
SŁOLKI na ERU i kompoty od 3—20 ct, 
BUTLE i SŁOJE od 3 do 12 złr. 
CZARKI na konfitury i puszki, | 
SŁOIKI hermetyczne z kapslą 
poleca najtaniej ze szkła czeskiego białego 


KAROL CHRISTIANUS 
Lwów plac Maryacki 7. 
Magazyn Nowości i porcelany, 


/ Skład Srebra Chiński 
febli żała szych. hińskiego 


cynkowany, do ogrodzeń, po 
złr. 4 za 100 ietrów Siatka draina ła: 
kierowaną do osłony akien, po złr. 1 za 
metr kw. poleca Piotr Chrząstowski, handel 
zelazny, we Lwowie plac Kapitulny 1. (na- 
przeciw Katedry). 


Pierwszorzedny 


Wzorowy Pensyonat 


(zakład naukowo-wychowawczy) 
dla uczniów szkół średnich uczę- | 
szczających do szkół publicznych 

i prywatystów. 

Zgłoszenia przyjmuje M. Rybo- 

tycki, we Lwowie przy ul. Akade- ' 


snego wyrobu 


port, ery, firanki poleca najtaniej magazyn 


od złr. 3 50. 
gea maline Pics 
od zły. 16— | zącęczynowe, obrączki 
| szpilki słabne, srebro stole- 
4-00 | we (urzedownie cechowane) 
s. mg À kompletue wyprawy w kaset- 
tuo 60 kuch oraz wszelkie biżutarye 
3 B50 połaa Jan Jarzyna 
go» 15 jubiter, Lwów, Hotel 
chusteczki, rę- Enrocpajski, 
dywany, kapy, 
Synów 
A 
— AS 


żądanie. Ew 
Oficyalistów prywatnych wszelkie- 
go rodzaju, klucznice, bony, 
panny służące i inna służbę tak 
meska, Jak i żeńska poleca Biuro ko- 
misowe i pośrednictwa 
A. PIETRUSKIEGO 


Ls ów, Sykstuska 26. 


do jadła! 
40, 45 160 ct. 


Aptekarza Schnaidra 
herbata przeciw 


ikaszlowi 


ł proszek przeciw 


kaszlowi 


z apta św. Jurzogo 
Wiedeń V/2, Wimmergasse 83, 
wedle lekarskiego spisu sporzgdzona, k 
skutecznie działająca na organu od- : 
dechewe, odflegmisjąca, łagodzi dra- 
żnienie do kaszlu, chrybke i łechtanie 

w gardle, 
Proszek 70 ct., herbata do tego 50 ct, 
pocztą 20 ct więcej xa opakowanie, £ 
Mniej jak 2 paczek pocztą się nie wysyła. 
Asteka św. Jerzego 

Wiedeń V/2. Wimmergasse 38. 
Baczyć trzeba na markę ochronną i żą: 
dać zawsze środki przeciw kuazlowi f 

z apteki św. Jerzego w Wiednip. 
Inserat ten należy wyciąć i sehować. 


WRS EZ o OJ 


Szkła, Ma- 


l 


~ | a A A o e 


me” __ Poleca się handel 


Ludwik 


ACERO WEP I 


7 
AEH 


Da KZK 


Grand Magazyn 9 Bracia Hirsch 
TSN Tecde e mrabem LS. 


Na sezon jesienny i zimowy polecamy wszystkim paniom, które kupić chcą tanio rzeczywiście do- 
bre, modne materye jedwabne, wełniane i do prania, jakoteż towary płócienne, zażądać najnowszą 


IKOLEKCYVĘ PRÓBEK 


PRZEGLĄD a dnia 3. września 899 


a Stadtmiillera 


ŚĆ 


zawierającą wszelkie nowości z dokładnem podaniem ceny i szerokości, poczem nastąpi odwrotne przysłanie franko. 


ną suknie jesienne i zimowe, podwójnej 
szerokości, za metr od 26 ct. do 88 ct. 

120 cm szerokości za metr od 50 ct. do 

6 złr. 90 et. we wszystkich kolorach mo- 


Materye 
wełniane 


EEP Pc... - UR) „dn; ch i najnowszych deseniach karoi pasach. | GEMENER 7 


tylko w wypròbowanych dobrych gatunkach 
i najnowszych deseniach, zą metr od 58 ct. 
do 4 złr. 75 ct. w czarnych gładkich i wy- 
bór w rozmaitych wzorach. 


Materye - 
jedwabne 


Materye 


do prania 
O oo TRGĆTZRGOOEEÓCCĄ ZD: 


Dywany 


anaa Ea ia eN eer 


metr 19 do 52 ct, Flanele w pysznych k 
lorach za metr 22 ct do 42 ct. 


JMR we wszystkich wielkościach i rozmiar 
Y Chodniki dywanowe za metr 18 ct. do 
00 ct. 


nek za pojedyncze od 70 ct do 15 
ranki koronkowe, kremowe i biał 


Firanki 


RS 


Gratis i franko 


daniem 


Jedyna korzyść! * is na węg. 


Na 


N 
łokci, świeżości i jest 


zee 
zak CALJ* 
najlepsze TOTEE i bibułki w książeczkach 


z papieru Hrssowskiega 
wyrobu 


5. W. NIEMOJOWSKIEGO 


WE LWOWIE 
Wszędzie do nabycia. 


kJ 


Ee. 
Wózek dia chorych do sprzedania 
ulica św. Marcina l. 17 Podzamcze. - 
i W kamienicy Nr. 2 przy ulicy 
Ji f Trzeciego Maja, 18 pokoi z dwoma nyża- 
Ą mi, kuchnia na l pietrze w carości lub 
w Krakowie, Rynek 30 częściowo. Prócz tego sklep w tejże ka- 
wyszła świeżo ksiaźka do nabożeństwa pt. Pod od ul R YE R 
i P . „ konom rutynowany z dobrymi świa- | 
Modlitewnik katolicki dectwami, z wzorowych dóbr, ląt 41, żo- 
= g A . e naty, bezdzietny, poszukuje posady zaraz 
zbiór modlitw najpotrzebniejszych,|post. rest. Kanczuga GE. 
przeważnie  odpustami obdarowa- Majątki ziemskie większe i mniejsze 
nych, zebrał i ułożył ks. S. B. jakże i małe gospodarstwa ozierżawy ja- 
(Str. 406 w 32-ce) koteż zamiany poleca i poszukuje ( konce- 
Książeczka ta, zawierająca najwznioślej- syonowana Agencya „Helios“ Dominika 
sze Aoa, drukowana bardzo starannie Iwanowskiego, Lwów, Słowackiego 8. 
na najpiękniejszym welinte, z obwódkąj Czyniac zadość ogólnie, wobec niedo- 
różową na każdej stronnicy, drobnemi alejstatków indywidualnej nauki prywatnej, 
wyrażnemi bo zupełnie nowemi czcionka-|odczuwanej potrzebie, oraz licznym w tym 
mi, w formacie małym kosztuje bez Opra- |kerunku życzeniom, otwieram w pierwszej 
wy 3 kor, w oprawie gładkiej z płótnajpołowie września, przy współudziale naj- 
angielskiego, brzegi pasowe $ k ił nauczy- 


Nakiadem Księgerni Katol ckiej 


Z 

: EDC aa znakomitszych miejscowych si 
Eo oane zj wiem A 

szagrynu gładkiego, brzegi złocone, bi > 

STren Rd m aaae kart zbiorowa kursa przygotowawcze do 
brzegi mebieskie z lilijkami złoconemi 6j*9ZAMiNóW prywatnyc: y 

kor; w takiejże oprawie brzegi złoconejklas szkół śred, (gimnaz. 1 real). 
z paskiem skór:anym zamiast klamerki 6| Osobno urządzonym bedzie kurs przy- 
k.50 gr. i w rozmaitych droższych gotowawczy 


oprawa 2 | do egzaminów dojrzałości 
_Na porto uprasza Się dodać 40 groszy. (tak dla uczniów publicznych i prywaty- 


| Mieszkania i sklepy 


gimnaz i real. nie posiadajacych. 
Udzielane też będa pojedyńcze lub zbio- 
rowe korepetycye dla uczniów 
3 szkół średnich publicznych. 
~ S$zeptyckich 3 o ok placu św. Jura| Zgłoszenia przyjmuje, tudzież bliższych 
iflii szkoły realnej 4 pokoje I pietro,|wyjaśnień udziela couziennie od 4—6 pop. | 
2 pokoje IV piętro, 2 w parterze. Antoni Strzelecki 
Do najęcia w kamienicy Nr. 36 b. naucz. Gimn, Franciszka Józefa 
przy uli y Mickiewicza od 1go listopada _ Zamojskiego 6. 


br. pierwsze pietro, trzynaście pokoi, dwie Te aa -r 
Zawiadamiam 


nyże, dwie kuchnie. Może być podzielone 
uprzejmie moich P. T. Odbiorców, że 


no tp RE IA E O O 
— Podłogi zapuszcza, froteruje szybko i, 

Biuro zamówień i fabrykę 
tutek egipskich 


po 1 ct. od wyrazu. 


anio. Zakład froterski Andruszewskiego,i 
Sykstuska 28. f PRA 
"Nauczycielka, która przygotowuje 
panienki do prywatnych egzaminów szkół 
wydziałowych, oraz chłopczyków do wstęp- 
nych egzaminów szkół Średnich mogąca „E 
sie wykazać najchłubniejszemi świądect-; > 66 
wami, poszukuje posady na wieś Adres: TIM US 
Nowakowske, Ossolińskich 8, Lwów. 99 : 
"Gim. VII kl poszukuje lekcyi. Zbi- 
jewski, Wronowskich 3, 
Rządcę-ekonoma :utynowanego z 
dobremi poleceniami poszukuję za kaucyą. 
Podlipce, poczta Płuchów. 


przeniosłem z ulicy Małeckiego na 
ulice Mickiewicza l. 2, róg placu 
Smolki we Lwowie. 
Obecnie prodokuję i polecam tutki: 
„Primus* egipskie nie tłaszezone. 


ę . Pi se M « A s 2 ł 
U Troczyńskiego w Pasażu Hausm. m od kóć aj francuskie „białe 
funt pomadek 69 ct. „Primus* specyalne francuskie żółte 
„ karmelłzów 40 ct, „Mais Abadie“ 
„ czekoladek 1 zl Wyrób powszechnie uznany za najlep- 


herbatników 60.ct. szy do nabycia we wszystkich trafikach i 

— Wyrób własny. __ ______|hurtownie we fabryce, Lwów, u!, Mickie- 
Kawa zielona familijna półjwicza 2. 

kilo 64 ct. CEYLON gruboziarnisty 

1.08. CUKIER w kostki kartow 2 zł. 

25 ct. SMALEC wegierski pół kilo 3% ct. 

MASŁO dworskie 40 i 44 et, DESEROWE| — 


ze śmietan , Z e śmietanki z korona 
36 ot po'eca handel Ziad Glamwa bursztynowa na podloge 


i Só ORA ki Wc 
półki, Lwów, Akademicka 6. Crlazara spirytusowa natychmiast Wy- 
syenająca 


Znakomity koniak 
francuski, Rap, z" na ko 4 

stawie lwowskiej, cała flaszka 3.50. MAN njj islo j 

flaszki 1:80, więrć flaszki | zł Do naby- GldZLra cmailowa białą i kolorowa 
cia tylko w handlu Leonarda Solec-|dająca farbę i połysk za jednorazowem 
kiego we Lwowie, ul. Batorego 2. pociągnięciem z fabryki pokostu 


Zmiana mieszkania Rozalii Bourdon Ludwik a Marxa 


przy ul. Gosiewskiego l. 3 de własnego 
domu. O łaskawe względy uprasza nadal. sa "i 

Smalec pataniał! pół kilo 33 ct|W Wiedniu, Moguncyi i Petersburgu. 
tylko w handlu Leonarda Śoleckiego we|Glazury powyższe wysechają szybko, są 
Lwowie, ul. Batorego 1. 2. bardzo trwałe, przez każdego łatwo użyć 

Bardzo dobrego gorzelnika ekonoma|sie dające do pociągania podłóg, sprzętów 
może polecić Biuro „Impressa“ Lwów.|xuchennych, na umywalnie, na meble ogro- 
Mickiewicza 2". dowe nadają się doskonale na metal, drze- 
Uuybsrn» kawa pół kilo 75 c wo każdego rodzaju, do pociągania ścian 
Ww ryusz” al, 3 Maja I 2 Lwów. z „A t. p. i t. p. 

Jan Skwarczfński konc, nauczy- Sklad: Friedrich i A, Beacock 
ciel tanców, przyjmie lekeye w domach|ul. Hetmańska 1. 4.— Q. T. Win- 
prywatnych i konwiktach. klera Syn, Rynek. 


a Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski, 


Z pełnym szacunkiem 


K. Primus. 


Barchan, tkany idrukowany, do prania, za 


(Najświeższa nowość barchan brylantowy). 


Do salonu, sypialni i jadalni, dobry gatu- 


dnego okna od 88 ct. ło 8 zł. 50 et. „Lam- 
breguins* od 1 złr. 20 ct. do 10 zł 


otrzymuje każda odbiorczyni obecnie wyszlie, pięknie illustrowane mo- 
dy, które zawierają oryginalne illustracye wszystkich artykułów z po- 


adzwyczaj delikatny i puszysty, przy- 
jemnis przylega do twarzy nadaje bia- 


wym ena pudełka 1 złr. 


stów, jak i dla osób, regularnych studyów | eygaretowe z papieru Dassowskiego wyrobu 


Szyfony, najlepszy gatunek, Benedicta Schrol- 
la i Synów po cenach fabrycznych. Szlazkie 
towary płócienne. Barchany pikowe i sznur- 


Towary białe 


kowe. 
Towary Konfekcpe futrzane, czapki dsmsvie,, W# 


męskie i dziecinne, zarękawki, boa 
etc. ete. 


futrzane 


uda wą A 


%!, (zi 
W kapach, żakietach, płaszczach i ele- 
ganekich toaletach od najpojecyńszego 


Koniekcye do najlepszego rodzaju.  Wy*onanie 
WREDEN rychłe we wlasnem atelier. 
Bluzki. 
| Kapelusze 
E e 


0- 


ach. 


Najp'ekniejszy fason z materyi i 
2 zl- 


4 barchanu. (Specyalności w jedwa- 
" biach), 


Najnowsze modele dla pań i 
dziewcząt we wszystkich kolo- 
rach modnych z filcu i aksamitu. 


zł Fi- 
e do je- 


EE 


ceny. ; 
rye mad 10 zł. uskuteczniane zostają w obrębie 
menarchii franko, na koszt własny. 


JAN JHNATOWICZ 
LWÓW : sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Ha- 


licka 1 11 KRAKÓW: Sukiennice 1, 20. CZER- 
NIOWCE: Rynek 2. RRZEMYŚL: Franciszkańska 24, 


zupełnie nieszkodli- 


po | mm 


p A OZE 


Już przeniosła 


A. Szałkiewicz 


magazyn mód 


PE” na plac Maryacki |. 10. FEE 


Nowa gałęź przemysłu krajowego 
Papier c. k. uprzywilejowanej fabryki bibułek cygaretowych 


w Sassowie 
MIG" istniejącej od roku 1865 "E 


z przerabia 


m BIBUŁKI w księżeczkach I TUTKI godstowe 


wyłącznie znana firma 


d. Wierugz Wiemoowski 


WE LWOWIE. 


Fabryka Sassowska wysyła dotychczas bibułki jedynie tylko za granice i wy- 
robami swojemi zyskała dl ori Sir Egg ara 

Oryginalne pavierosy importowe z Egiptu i Turcy} wyrabiane są przeważnie 
z Błbułni Scykowntj 3. Krocie ida za granicę, a obcy bogaca się naszym 
groszem, zasypyjąc nas lichemi swojemi wyrobami, ` 

Nie bogaćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibałki i tatki 


S. Wierusz Niemojowskiego we Lwowie. 


a mn 


Niemojowskiego są do nabycia we wszystkich handłach ł e. k. trafikach. o ileby 
zaś takowych nie było, uprasza się odnieść o nie wprost do Fabryki, Książeczki wy- 
rabiane są w kilku gatunkach i formatach w cenie po 1, 2, 5 i 10 ct. za ksiażecz- 
kę, tutki zaś od 12 do 18 ct, za 100 sztuk. Stwarzam nową gałeż i 
jowego, która dostarczyć może zarobku setkom naszym robotnikow 
rozwój tego przedsiębiorstwa, opieram na poparciu szerszego ogółu. 

sr Każda etykieta zaopatrzona jest firmy Ń 
jowski oraz napisem Sassów. 


przemysłu kra- 
a powodzenie i 


Bibułki i tutki cygaretowe z papieru Sassowakiego wyrobu S. Wierusz | 
W, Niemo= | 
| 


S. WIERUSZ NIEMOJOWSKI 


Lwów, Wałowa 25. 


- g maz mmm m A A A 


aa i 


rząd dóbr Krakowiec pod Radymnoi © 


ma na sprzedaż najpiekniejszy zarybek szlachetnych karpi morawskich, bez- 


q == lubieńszy napój kawowy u niezliczonych rodzin. eserse 


wymagań P. T. Publiczności, wprowa- 
 dzamy od 1 lipca jako 
, przedniejsze 


| 

| 

| wyrabiane z najszlachetniejszych gatunków słodu 

i chmiełu, które śmiało może konkurować z naj- 
| 


muje 
eksportowe piwa sprzedają restauracye po 12 et. 


12 ct. zamawiać można u naszego zastępcy p. 
"8. Wiesera ul. Sykstuska Nr. 14, telofon Nr. 149, 


Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów. 


Najstlniejsze i majwyżej położone miejsce kąpicilowe 
stalowe i mnułowe ma lądzie stałym. Najracyonalniejszy 
zakład hydropatyczny Europy wschodniej 
do złotej Bystrzycy. Sezon od 1 czerwca do 30 września. 
kolejowej Kimpolung liczne okazye przy każdym pociągu. Wycieczki do ro- 
muńskich i węgierskich okolic wozem, końmi, tratwą. Teatr, koncerta, gry 


we Lwowie. 


i 


— W e —— m m kk A 


a eare F-a? Ku 


r Kneipnowska | 


E 
A v 


chahciai mnit kezd 


Znana od lat wielu jako najwyborniejszy dodatek do kawy JE 
zwyczajnej. — W cierpieniach nerwowych, sercowych, żoład- Fe 
kowych, niedokrwistości itd. przez lekarzy polecana. — Naju- Ę 


na 


| 
Dla zaspokojenia najwybredniejszych 


nową markę naj- 


Naukę stenografii polskiej i nie- 
mieckiej 
udziela w swoim mieszkaniu, ul. Zieloni 
Ł 4, na dole. 
J. POLIŃSKI 
profesor stenografji i dyrektor biura] 
stenografów sejmu galic. 
Uczęszczać moga panowie i panie. Upra- 
szą się zgłaszać przed południem między 
godz. 11 a 1-szą dla porozumienia. 


PEAS 
Niniejszem mam zaszczyt zawiado- 
mić, że objąłem w posiadanie 
Zakład fotograficzny 


ZEP G NONE RZA 
przy ul. Akademickiej 1. 18 
we Lwowie. 

Zakład jakoteż i klisze zdjęć da- 
wniejszych. tj. wd założenia zakładu 
aż do pory obecnej, nabyłem na wy- 
łaczną własność, dlatego jestem w sta- 
nie po cenach znacznie zniżonych od- 
wrotnie dostarczyć dalszych egzempla- 
rzy każdego zdjecia tutejszego zakładu. 

Ceny tak zajeć samych, jak wszel- 
kich powiększeń — a szczególniej dal- 
szych zamówień z dawniejszych «djęć 
odpowiednio zniżyłem 

Z pełnia szacunkiem 

Józef Popiel 
nastepca i właściciel Zakładu 

art -fotograficznego 
I HENŃNNERA - 
Lwów, ulica Akademicka 1. 18, 
ża 


lepszemi piwami obcemi. 


Zamówienia na piwo eksportowe w beczkach przyj- 


nasz browar kleparowski. Szklanki  półlitrowe 


Butelki pół litrowe piwa eksportowego po 


TEE mice RH te 
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NA ujściu Dorny 
a ostatniej stacyi 


Lawn Tenis i krokiet. _ mS ku 


i 
łusknych i krakowskich, które na każde żądanie aż do mrozów wydane b ć | DORNA. Bukowina. Lac W 
mogą w cenia 6u ct. za kopę, na wiosne zaś po zł, 1 kopa. Zgłoszenia przyj- | DA hri E OR ESA rA PIK aa dpt E Á Eo w TĘ, 
muje Zarząd dóbr. W nowym pomnikowym domu zdrojowym wydaje się wedle najnowszej 
R 19 "AMR="— metody kapiele mineralne, stalowe, szinmowe, słodowe, so- 
p— eaan — lankowe i sosnowe. Wedle wymogów nauki urządzony dział hydropa- 
T =_e tyczny ma służbę wykształconą. Kuracys mleczna i żętyczna. W no- - SE i 
Wyższy Zakład wychowawczo-naukowy wym „Curhanzie* „wspaniałe sale jadalne i koncertowe, pokoje do gry, bilardu E 
dziesiecio klasowy i muzyki. Wodociagi i kanalizacya. Prospekta przez zarząd zdroju. Zapytar || 
s | nia do lekarza zdrojowego i kapielowego cesarskiego rad.y Dra Artura Loebel. 


Ó 4 LA c na 
Maryi zagóorsicLiej 
we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 1 I. p. zorganizowany jako szkoła wy- 
działowa żeńska sześcioklasowa, połuczona z ezterwklasowa pospolitą, 

posiadający prawo szkoły publicznej- p h 
„Do Zakładu przyjmuje się uczenice mieszkające stale w Zakladzie, 
uczenice przebywające z Zakładzie przez cały dzień, oraz dochodzące na na- 
uke szkolną. p 
Bliższych informacyi udzielą właścicielka i dyrektorka zakładu ustnie 
lub pisemnie. j 
Wpisy rozpoczną się 30 sierpnia, regularna. nauka szkolna , dnia 
5 września. 
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założony przez śp. Felicyę z Wasilewskich Boberską, na-| 
stępnie kierowany przez śp. Kamilę Poh, a po niej przez p. Maryą 
* Bielską, obejmuje z d. 1 września br. : 


Antonina z Miłkowskich Gawrońska.!| 


Dwuletni kurs dopełniający, przygotowujący do egzaminów | 


H 


cielskich pozostaj od kierowni ; roślinny, nieszkodliwy, przes władza porwolony, nia zawiera słowiu 
nauczy. P je Wig: p 4 Aion » | miede, esbn, s i daje Sr pajęrotazya apaszka życia pori mialym 
NE RSA włosora po arw za ną naye najjasniejszsgo 
ai da eielskiej. blond pe vaa h a to ne a ky ani przy myciu my- 
isy d © z i i - | dł zi ki nie schodzi. Cena nl. 2. '50, pocztą 30 ct. więcej. E. LINIE. 
Wpisy dla pensyonarek, pół-pensyonarek i uczennic dochodzą Wa dec Salita w fryzowaniu 1 farbowanin ? wad „aj Wiadeń I. 


cych, rozpoczynają się 1 września w kancelaryi Zakładu ul. Pań- ' 
ska l. 0. Regularna nauka 6 września. 


Papier z fabryki Czerlańskiej, 
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został przeniesion 
Ludwika 1. 3, (gmac 
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Habuburgerstrasue 9 Świadectwa | uraanin sg dn przeglądnięcia. Prospekte 
gratis $ fruaco Odune 


Drukarnia narodowa Stanisław Maniecki i Spółka 


znacznie potaniał 
tylko w handlu 


Leonarda Solackiego 


we Lwowie ul. Batorego |. 2. 


anmiana Lokalu- 4 


Magazyn jubilerski pod firmą : 


Karol Vólker i Syn 


z placu Maryackiego na nl. Karola 
Galic. Towarzyst. kredytowego ziemskiego). 
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Najnowszy Najlepszy 


Barwik na włosy 
E. Linka, 
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pedniacywm winezmy rahat. kład w aptyce Buckera, Lwów. (4 
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— Lwów, ul. Kopernika L 9. 


